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„ODPUSZCZAJCIE,
a dostąpicie 

odpuszczenia’’
Jes ień  w  li tu rg ii  kościelnej p rzynosi w ielką różnorodność  m o ­

tyw ów  i nas tro jów . Teksty  l i turg iczne  poprzednie j niedzieli 
usposabia ły  nas lirycznie. D om inow ała  w nich bow iem  tęsknota  
do ojczyzny n ieb iańsk ie j ,  k tó ra  w ypełn ia ła  serca w yznaw ców  
Chrystusa. N a tom ias t  n a  życie ziemskie pa trzy liśm y jak  na 
wygnanie.

Czytania  m szalne  dzisiejszej niedzieli  n a s ta w io n e  są na  czyn. 
Stąd też lekcja  (Ef 6.10—11) zachęca  nas  do w alk i  z n iep rzy ja ­
ciółmi zbaw ien ia  oraz zaleca cierpliwość w życiu. N atom ias t  
ew angelia  (Mt 18. 23—35) uczy nas miłości przebaczającej.  
Z tęskno ty  za  n ie b e m  rodzi się rów nocześn ie  tro sk a  d bojaźń 
na myśl o odpow iedzia lności na  sądzie. Bow iem  w  p rzy po w ieś­
ci o n iem iłos ie rnym  słudze u ka zu je  n am  Kościół C h rys tusa  w 
jego p o w tó rny m  przyjściu, jako  kró la  m iłos iernego i w ie lko­
dusznego w  przebaczaniu , chociaż spraw ied liw ego  w sądzie. 
Tak więc w rozw ażan iu  n in ie jszym  spo jrzym y na życie ch rześ­
c ijańskie  w  świetle  pow rotu  P ana .

* * *

W ydarzenie ,  o k tó rym  będzie m ow a  miało miejsce w  trzecim 
roku nauczycielskiej działalności Chrystusa. Z da jąc  sobie sp ra ­
wę z bliskości odejścia  do Ojca, częściej niż do te j pory k ie ­
rowa] On do uczniów sw oje  w skazan ia  i napom nien ia .  Miały 
one na celu u ksz ta ł tow an ie  ich osobowości. Dla lepszego zrozu­
mienia genezy w y stąp ien ia  Zbawiciela, należy jed n ak  dzis ie j­
szą p e rykopę  ew angeliczną poszerzyć o d w a  poprzedzające  ją 
wiersze. Wobec tego sk ładać  się ona będzie z dwóch części: 
teoretycznej, po ruszającej p rob lem  p rzebaczenia  (Mt lfl, 21—22) 
oraz prak tyczne j,  w  k tó re j  Syn Boży — przez przypow ieść  o 
n ielitościwym słudze — przeds taw ia  obrazow o potrzebę  m iło­
sierdzia i litości (Mt 18. 23— 35).

Podczas po by tu  Z baw ic ie la  w  Perei. przed jego os ta tn ią  
podróżą do Jerozolim y, apostoł P io t r  zw raca jąc  się do Jezusa, 
zapyta ł:  „Panie, ile razy m a m  odpuścić bra tu  m em u ,  jeżeli  
p rzec iw ko  m n ie  zg r ze szy? Czy aż do s iedm iu  razy?  (Mt 18.21). 
Dotknął przez to tem a tu  znanego i często dysku tow anego  wśród 
Żydów. Bo w edług  n auk i  rab inów . Bóg mógł człowiekowi p rze ­
baczyć ten s<vn grzech dw a  a n a jw yże j  t rzy  razy. Zaś w  sto­
sunkach  m iędzyludzkich cz te rokro tne  przebaczen ie  uchodziło za 
w ie lką  w spania łom yślność . Apostoł po dw aja jąc  p raw ie  tę liczbę 
"ądził widocznie , że aż oadto  czyni zadość w y m ag an iom  w ie l­
kodusznego miłosierdzia, jak ie  głosił Syn Bożv. Je?us  jednak  
pouczył go. m ów iąc: ,,Nie pow ia da m  ci: Do s iedm iu  razy. lecz 

- d o  siedem dziesięc iu  s iedm iu  ra zy” (W 18 22). Zaś liczba ta  jest 
w P iśm ie  św. sym bolem  n ieograniczonej ilości. Należy zatem 
zawsze przebaczać W n a uk ach  swoich zalecał bow iem  C hrystus 
usilnie miłość bliźniego i p lynącv  z n iej obowiązek d a ro w a n ia  
uraz i k rzyw d. Skoro bow iem ży jem y w yłącznie  dzięki m iło­
sierdziu Bożemu, m us im y to miłosierdzie  codziennie n a ś lado ­
wać.

P ra w d ę  tę s ta ra ł  się boski Nauczyciel u w y d a tn ić  za pośred ­
n ic tw em  przypowieści o słudze n iem iłosiernym . Z w raca jąc  się 
bow iem  do słuchających  Go, pow iedzia ł:  „Króles two Niebios  
podobne jes t do p ew neg o  króla, k tó ry  zrobił obrachunek  ze  s ł u ­
gami sw ym i.  A  gdy zaczął robić obrachunek , p rzyprow adzono  
m u jed n a k  d łużnika , k tó ry  by ł m u  w in ien  dziesięć tys ięcy  ta ­
len tó w ” (Mt 18. 23— 24). Przypow ieść  ta  tchnie  rea l iam i ówczes­
nego życia na Wschodzie, chociaż nie b rak  jej p ew nej  p rzesady  
literackiej m ające j służyć u w yp uk len iu  n iek tó rych  m om entów  
dydaktycznych Stąd  też n iekonieczn ie  trzeba  tu  m ieć na myśli 
jakiegoś niższego sługę, czyli n iew olnika . W owych bowiem 
czasach, w  s tosunku do w ładcy  n a w e t  wyżsi u rzędnicy  n a z y w a­
ni byli sługami. Również wysokość zadłużen ia  wskazuje ,  że 
nie chodzi tu ta j  o zwykłego sługę. Bowiem ta len t a ttycki liczył 
za czasów C hrvstusa  6.000 d rachm . S tąd  10.000 ta len tów  s ta ­
nowiło 60.000.000 drachm . Był w ięc +o ogrom ny m ają tek .  W  tak  
w ielk ie  zadłużenie  mógł popaść jedynie  jak iś  w yższy urzędnik , 
dz ierżawiący podatk i w  kilku prow inc jach .  Należy rów nież  n a d ­
mienić, że wyżsi urzędnicy  s tarożytnego Wschodu żyli bardzo 
w ystaw nie  i w yd aw al i  na u trzym an ie  swych dom ów  ogrom ne 
sumy.

N a jp ros tszym  w yjśc iem  dla owego u rzędn ika  kró lew ski -go 
byłobv' zwrócenie  w ładcy  całej zagarn ię te j  sumy. „Ponieważ  
(je d n a k ) nie miał z czego oddać, kazał go pan  sprzedać wraz  
z żoną i dziećmi, i w szy s tk o  co miał,  aby  dług został sp łacony” 
"(Mt 18,25). Nie by łoby  w tym  nic nadzw yczajnego, gdy s ta rs

praw o rzym sk ie  pozw ala ło  na  sp rzedan ie  d łużn ika  w  niewolę.
0  ta k im  postępow aniu  św iadczą  h is to rycy  rzym scy: Liwiusz i 
Tacyt.  P o dobny  zwyczaj p ano w ał rów nież  u Żydów, o czym 
w sp om ina ją  księgi święte. Czytam y ta m  bow iem : „Złodziej p o ­
win ien  dać o dszko d o w a n ie ; jeśli  n ic nie ma, zos tanie  za sw oja  
kradzież  sp rzeda ny” (Wj 22,3b). R ów nież  p e w n a  n iew ias ta  sk a r ­
żyła się p ro rokow i Elizeuszowi, m ów iąc : „P rzyszed ł wierzyciel ,  
aby zabrać sobie d w o je  m oich  dzieci ja ko  n ie ico ln ików "  (2 
Kri 4,1).

O lbrzym ie zadłużenie  wobec m onarch y  postaw iło  tego czło­
wieka w  sytuacji bez wyjścia. J e d n a k  ów „sługa padł p rzed  
nim, z łoży ł  m u  p o k łon  i rzekł:  P an ie! Olcaż m i  cierpliwość, a 
oddam  ci w szys tko  (Mt 18,26). Prosił  więc d łużn ik  o zwłokę w 
spłacen iu  należności, chociaż było wiadomo, że p rzekracza  to  
jego możliwości. „ W ted y  p a n  u li tow ał się nad o w y m  sługą, 
uw o ln i ł  go i dług m u  darow ał"  (Mt 18,27). Uczynił za tem  w ię­
cej, niż go d łużnik  prosił. O kazał m u bow iem  iście k ró lew ską 
w spaniałom yślność i d a ro w a ł  m u cały dług.

W drugie j części przypowieści p rzeds taw ił  Jezus  podobną 
sytuację, ale m iędzy dw om a ró w n y m i sobie ludźm i;  między 
tym, k tó rem u  p a n  d a ro w a ł  ogrom ną sumę, a jego w sp ó łb ra ­
tem. Bo „gdy ów  sługa w yszedł,  spo tka ł jednego  ze sw oich  
współsług, k tóry  by ł  m u  w in ien  sto denarów ; i pochw yc iw szy ,  
dusił go m ów iąc:  „Oddaj, coś w in ie n ” (Mt 18,28). C złow iek te n  
postanowił ra to w a ć  się w  podobny sposób, jak  p rzed  chw ilą  
bron ił  się jego wierzyciel.  Bow iem  „padłszy na kolana, prosił  
go m ówiąc:  Okaż m i  cierpliwość, a oddam  ci w szys tko .  On je d ­
n ak  nie chciał, lecz odszedł i wtrącił go do więzienia, dopóki  
nie odda długu"  (Mt 18, 29—30). Chociaż tym  razem  była to 
sum a n iew ie lka  w  p o ró w n an iu  z p op rzedn im  długiem, w ie rzy ­
ciel pos tąp ił  z d łużn ik iem  bezwzględnie. W praw dzie  w edług  
p raw a  rzym skiego dłużnik, k tóry  n ie  płacił,  zdany  był na  la s ­
kę swego w ierzyciela  i mógł być w trąco n y  do więzienia. Ale 
człowiek, k tó ry  dzięki litości swego pan a  uszedł podobnego 
losu pow in ien  był — p rzyn a jm n ie j  z racji  prostej uczciwości — 
okazać litość w zględem  sw ego dJnżnika

Tym czasem  inni w spó łb rac ia  n iedaw nego  dłużn ika  k ró le w ­
skiego, „widząc to, co zaszło ,-zasm ucil i  się bardzo i poszedłszy,  
opowiedzieli  panu  s w e m u  Wszystko, co się stało: (Mt 18,31).
1 wówczas nastąp iło  to, czego nielitościwy sługa na jm n ie j  się 
spodziewał. Bo oto „p rzyw o ła ł  pan  jego i r z ek ł  m u:  Sługo z ł y ! 
W szy s te k  dług darow ałem  ci, boś m n ie  prosił. C zy  i ty  nie 
pow in ieneś  b y ł  z l i tować się nad  wspóls lugą sw o im  ja k  i ja z l i ­
tow a łem  się nad  tobą? 1 rozgniew ał się pan  jego, i w ydał go 
katom , ż e b y  oddał cały d ług” (M t 18, 32—34). S tosownie bo­
w iem  do p ra w  obow iązujących w starożytności dłużnicy mogli 
rów nież  być po dd aw an i to r tu rom , by się przyznali,  czy nie m a ­
ją uk ry tych  pieniędzy, albo czy ich k re w n i  nie mogliby złożyć 
za nich okupu.

Kończąc sw o ją  przypowieść, C hrystus  z ca łym  naciskiem 
s tw ierdza : „T a k  i Ojciec m ó j  n ieb iesk i  uc zy n i  w a m . jeśli k a żd y  
nie odpuści z  serca sw ego  bra tu  s w e m u ” (Mt 18,35). Innym i sło­
wy: Bóg gotów je s t  odpuścić n a m  na jw ięk sze  n a w e t  grzechy; 
ale n ie  uczyni tego, jeżeli m y nie p rzebaczym y z serca bliź­
nim naszym. W tych s łowach z aw ar ta  jest n auk a  przypowieści. 

« * »

J ak o  pielgrzym i zdążam y wszyscy do ob iecanej nam  przez 
Boga ojczyzny w  niebie. J e d n a k  wejśc ie  do niej poprzedzi sąd. 
P ra w d ę  tę p rzyp om ina  Apostoł, gdy pisze: „Postanowiono jest 
ludz iom  raz u m rzeć  a po tem  sąd’’ (Hbr 9,27). Zaś z nauk i  Z b a ­
wiciela jednoznacznie  w yn ika ,  że g łów nym  przedm io tem  sądu 
Bożego będzie w yk on an ie  p rzykazan ia  miłości. S tąd  też w ó w ­
czas odpuszczone zostaną  w iny  tylko tym, k tó rzy  wcześniej 
przebaczyli je  w inow ajcom  swoim. W sposób niezwykle s ta ­
nowczy p o tw ie rd za  to Syn Boży, m ów iąc : „Jeśli odpuścicie lu ­
dziom  ich przewin ien ia ,  odpuści i w a m  Ojciec w asz  niebieski.  
A  jeśli n ie  odpuścicie ludziom, i Ojciec wasz nie  odpuści w am  
p rzew in ie ń  w a s z y c h ’’ (Mt  6, 14— 15). O to  rów n ież  z Jego p o ­
lecenia m odlim y się, p ow ta rza jąc :  „Odpuść n am  nasze w in y , 
ja k  i m y  o dp uszcza m y  naszym, w in o w a jc o m "  (Mt 6,12).

Z a tem  chętnie  i zawsze „odpuszczajmy, a d os tą p im y  o d p usz­
czenia"  (Łk 6,37). S tosownie do n apo m nien ia  św. Paw ia ,  „niech 
słońce nie zachodzi n ad  gn iew em  n a sz y m ’’ (Ef 4.26).

Ks. JAN KUCZEK
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ŚWIATA? wydaje sie nam, że B<ig jesł nieobecnym, to raczej dlatego, a może 

lylko dlatego, że ło właśnie człowiek jest zbyt czĘfiln niectiecnym dla Boga 
i .lego praw; ie tc człowiek ukrywa się przed Bogiem, ie to człowiek czyni 
w-s2ystko, aby Bóg go nJe znalazł.

Z ycie  każdego  człow ieka ob­
f i tu je  w  różne w y d a rz e n ia .  Czło­
w iek  p rze ży w a  różne n a s t ro je ,  
b yw a  w  ro z m a i ty ch  ■sytuacjach. 
N iek iedy  są  ło  sy tuac je  bardzo  
tru d n e ,  b a rd zo  d ram a ty czn e ,  a 
na,wet w ręcz  trag iczne .  I ta k ie  
j e ś t  nasze zw ykłe , szare* życie 
W ty m  życiu  cz łow iek  p rzeżyw a 
i p rzechodz i  p rz e z  b u rze  i 
w strząsy ,  z a rów no  zew n ę trzn e  
ja k  i w e w n ę t rz n e .  P rzeży w a  też 
chwile i uczucia  sam otności,  o- 
pusziCzenia, (niezrozumienia  p rzez  
innych ,  rozgoryczen ia  i depresji .  
W sy tu a c ja c h  t ru d n y c h  czasam i 
trac i  zu p e łn ie  w szelką  nadzie ję ,  
co w  rezu l ta c ie  d o p ro w adza  do 
za łam ań . W ta k ic h  chw ilach  p o ­
jaw ić  się może n a w e t  po kusa  
rozpaczy i zw ą tp ie n ia  w e  w szy­
stko: w  najb l iższych , w  p r z y j a ­
ciół, w  sens życia , w  sens  w ia -  
r¥-

I s to tn y m  e lem en tem  ż y r a  
chrześc ijańsk iego ,  f u n d a m e n ­
tem tego życia jes t w i a r a  — 
w ia ra  o b ja w ia n a  i d an a  cz łow ie ­
kow i p rz e z  Boga. J e s t  to  w ia r a  
w  obecność B oga w  h is to r i i  
św ia ta ,  -w h is to r i i  zbaw ien ia .  I 
zagad n ien ie  w ia r y  p e łn e j  u fn o ś ­
ci i nadzie i p o k ład an e j  w  P a n u  
jes t  częstym  te m a te m  p o d e jm o ­
w a n y m  na  k a r t a c h  P ism a  Ś w ię ­
tego o b y dw u  T es ta m en tó w :  S t a ­
rego i Nowego. Z ag adn ien ie  to 
często p o d e jm o w a ł  i Jezus  
Chrystus.

Ile t r u d u  podją ł ,  ile n a u k  w y ­
głosił, ile zn akó w  zdziałał,  a b y  
a p o s to ło w ie  u w ie rzy l i?  A by w 
t©j w ie rze  w  Niego t rw a l i  n ie ­
w zruszen ie?  Aby zdobyli się na 
w z a je m n e  zaufan ie?  Jezus  
C h ry s tu s  oczek iw ał od a p o s to ­
łów w i a ł y  w  siebie. Ale też  d a ­
w ał  dowody, że On, Bóg i Czło­
w iek, w ie rzy  w  'nich, c a łk o w ic ;e 
im  u fa .  I w y d a je  się, że szybciej 
Jezus zaw ie rzy ł  i zau fa ł  c a łk o ­
wicie aposto łom , niz' aposto łow ie  
Jem u . Z au fa ł  im, m im o  że  znał 
i o b se rw o w a ł  ich  n iepokoje ,  roz ­

goryczenia ,  w ą tp l iw ośc i  i zw ą t­
p ienia .  Aby o tym  p rzek o n a ć  się 
w ys ta rczy  z uw agą  p rzeczy tać  
Ewangelię .

W eźm y dla p rz y k ła d u  choćby 
zdarzen ie  ziwiązane z b u rzą  n a  
m orzu. Z d arzen ie  to s tanow i 
ta k ż e  w dzięczny  t e m a t  — z u- 
w agi n a  swą d ra m a tu r g ię  — dla 
m a la rz y  i a r ty s tó w .  Rozszalało 
fale  m io ta ją  łodzią. Ci, którzy  
byli n a  je j  po k ład z ie  czynią  n a d ­
ludzkie  wysiłki, by ocalić życie. 
J e s t  ich g a rs tk a .  P rz ec iw k o  n im
— żyw ioł w o d y .  A oni dyspomu- 
ją jed y n ie  n a d sz a rp n ię ty m i  s i ­
łam i sw ych  m ię śn i  a k ru c h y m i 
w iosłam i. W p e w n y m  m om encie  
poczuli się sam o tn i  i opuiszczeni. 
S tracil i  nadzie ję .  Rozpacz  o g a r ­
nęła  ich serca. I n ie  m o żn a  się 
dziwić. To by ł  ludzki odruch  i 
ludzika re a k c ja .  Jeszcze  czynią 
d e sp e rack ie  w ysiłk i.  W tedy  
w zro k  k tó regoś  z nich p ad ł  n a  
Jezusa ,  k ió ry  spał. Z  ust w y r y ­
wa się o k rz y k  p rze rażen ia ,  s t r a ­
chu, a  jednocześn ie  jak ie jś  .na­
dziei. „Panie, r a tu j  nas, bo gi­
n ie m y !” Z n a m y  f in a ł  tego w y ­
d a rz en ia  i zn am ien n e  s łow a J e ­
zusa —  „Czemu zw ątpil iście ,  
m ale j  w :a ry " .  Bóg je-st zawsze 
obecny  w  tyim świecie .  Jes t,  choć 
człowieik n iek ied y  w  to w ą tp i  i 
choć po pada  w ro zp acz  S trac i  
w sze lką  nad z ie ję .  S łow a „czemu 
zwątpiliście, m ale j  w ia ry ” by ­
ły dla a p o s to łó w  n ie  tyle w y ­
m ów ką, co w skazó w ką .  Dla 
w szystk ich  zaś pokoleń  — dla  
nas, dla  każdego człow ieka, sło­
w a te są  z ^ h ę t ą ,  aby  człowiek 
n a  teti św ia t  pa trzy ł  zaw sze 
p rzez  p ry z m a t  w ia ry  i o b ecn oś­
ci Boga w  świecie.

W praw d z ie  człowiek zaw sze 
żywił p rzek o n a n ie ,  że Bóg był 
obecny  i dz ia ła ł  w  h is to r i i  tego 
św ia ta ,  w  h is to ri i  n a ro d ó w  i 
państw , w  h is to r i i  naszego n a ­

rodu , w  h is to r i i  K ościo ła  i w 
his to r i i  każdego  z nas. J e d n a k ­
że człowieik, k tó ry  — jakże  
często d n ieza leżn ie  od siebie — 
kroczy po  w zb u rzo ny ch  fa lach  
życia, m io ta n y  jes t  różnym i 
p rzeciw nościam i.  D ośw iadcza jąc  
tego w szys tk ieg o  cz łow iek — na 
p rzes trzen i  w szy s tk ich  w iek ów  
i czasów — m ia ł  także  p o św ia d ­
czenie, że Bóg jes t  gdzieś daleko  
od tego św ia ta ,  że Bóg ty m  
św ia te m  i losem cz łow ieka  n ie  
in te re su je  się, że Bóg u k ry w a  
się p <.ed cz łow iek iem  d to w 
chw ilach  dla cz łow ieka — ba. 
d la  całych n a ro d ó w  — n a j t r u d ­
niejszych, na jt rag iczn ie jszych . . .

W eźmy choćby  okropności 
w ojny . Iluż w te d y  ludzi p y ta ło  
szczerością  serca: gdzie jesteś,
Boże?! Dlaczego milczysz?! Iluż 
w tedy  przeżyło trag ed ię ,  także  
t raged ię  w ia r y  i... zw ą tp i ło  w e 
wszystko, rów n ież  i w  Boga, 
Bolesne, to s tw ie rdzen ie ,  ale 
p raw d z iw e .  Zreszrtą nie trzeb a  
wojny, żeby człowiek w ą tp i ł  w 
obecność Boga w  świecie. I m y ­
liłby się każdy , k to  by sądził,  że 
p rob lem  ten , to p ro b le m  w sp ó ł­
czesnego ty lk o  cz łow ieka lub  l u ­
dzi „s łabej w ia r y ”. Człowiek p y ­
tał o obecność Boga w świecie  
zawszie. I zawsze też człowiek 
w ątp ił .  C a ła  h is to ria  S ta rego  i 
N owego T e s ta m e n tu  to  w ła ś c i ­
wie h is to r ia  obecności Boga w 
świecie, a l e  także  h is to r ia  p y ­
tań  i zw ą tp ie ń  rz ło w iek a  w  tę 
w łaśn ie  obecność. To z ro z u m ia ­
łe, pon iew aż  cz ło w iek  żyje na  
ty m  św iecie ,  a  w idząc  to, co się 
dzieje, co jes t  jego udz ia łem , m a  
p ra w o  p y ta ć  zawsze.

Ju ż  M ojżesz s p o tk a ł  się z tym  
zagadn ien iem , gdy  lud p r o w a ­
dzamy p rzez  n iego z n iew oli  
egipskie],  lud  zm uszony w alczyć
o sw o je  życie na  p us ty n i ,  z a ­
czął szem rać  i w ą tp ić  w  obec­

ność Boga. A  późnie j  G edeon, w 
okresie  u c isk u  p rzez  M ad ian i-  
tów , p y ta :  „Jeżeli J a h w e  je s t  z 
nam i, sk ąd  przysz ło  to, co n a s  
sp o tk a ło ?” I dochodzi do w n io s ­
ku , że .,J a h w e  nas te r a z  op uś­
cił". G edeon  w  p e w n y m  m o m e n ­
c ie  odczuł,  że Bóg był poza s p r a ­
w am i tego św iata .  A los lu du  
iz rae lsk iego  Boga n ie  obchodź1. 
Jssa^ze .mocniej w sw ej w y ra -  
z:stoaci b rzm ią  s łowa skarg i,  j a ­
k ie  w y p ły n ę ły  z u s t  P sa lm is ty ,  
k tó ry  w idząc  M ęsk i i upokocze- 
n ia  ludu ,  jego sam otność, o p u sz ­
czenie i beznadz ie jność ,  w o ła :
,,P ow stań !  Dlaczego zasnąłeś, 
P an ie !  O budź  się! P o w s ta ń  j 
p rzy bąd ź  n a m  z pomocą! ” Ale 
Bóg p o zos taw a ł  z dala .  Bóg m i l ­
czał.

A  k tóż z c h rześc i jan  n ic  zna 
bo lesnej skarg i sa m eg o  Jezusa  
C h rys tu sa ,  k tó ry  zaw ieszony  na 
d rzew ie  k rz y ż a  py ta :  „Boże mój, 
Boże mój, czem uś m n ie  op uś­
c ił?”

W życiu człowieka, w  h is torii  
na rod ów , w  h is to r i i  św ia ta ,  b y ­
ły, są  i będą tak ie  m o m en ty ,  
k iedy  w y d a je  się, że Bóg jest 
n ieobecnym . W y d a je  się... Bo 
Bóg jest, je s t  zawsze o becn ym  
w ty m  św iecie ,  w  życiu każde  
go człowieka. Bóg jes t zawsze 
obecnym  d la  nas. A jeżeli w y ­
d a je  Się, że jeat n ieobecnym , to  
racze j ,  a  może ty lko  dlatego, że 
to w łaśn ie  -człowiek jes t  zbyt 
często n ieobecnym  dla  B oga i 
Jego  p ra w ;  że*to cz łow iek  u k r y ­
w a  się p rzed  Bogiem, że to cz ło­
w ie k  czyni w szystko ,  a b y  Bóg 
go nie odnalaz ł,  aby  odejść od 
N iego ja k  n a jd a l e j  i jak  n a j b a r ­
dziej sku teczn ie .  A czyni to 
w szys tk o  p rzez  grzech; p r z e z  o d ­
w ró cen ie  się p rzez  grzech  od 
człow ieka, od św ia ta  i od Boga. 
Bo grzech  — to  n ie  ty lko  o d ­
w ró cen ie  się od Boga — ja k  to 
u jm o w a ła  t r a d y c y jn a  teologia 
czy s fo rm u ło w a n ia  k a te c h iz m o ­
w e — i  zw rócenie  się do św ia ta .  
G rzech — ito w  p ie rw sze j  k o le j ­
ności c d w ró c e n ie  się w łaśn ie  od 
św ia ta  d cz łow ieka. Mało, każdy 
grzech jes t  u d e rzen iem  w  p i e r w ­
szej ko le jnośc i  w  ten  świat ,  w 
po rządek  i ł a d  tego św ia ta .  J e s t  
uderzen iem  zaw sze w  człowieka. 
J e s t  też d la tego  i o dw rócen iem  
się ad Boga. Je s t  zasłoną  s k r y ­
w a jącą  Boga p rzed  człowiekiem.

Bóg n igdy  n ie  u k ry w a ł  się 
p rzed  ty m  św ia te m  i p rzed  czło­
w iek iem . N ie  m ia ł  i n ie  m a  p o ­
w odów, a b y  to czynić . To czło­
w ie k  u k ry w a  się p rzed  Bogiem. 
To cz łow iek czyni Go n ie o b e c ­
ny m  w  ty m  świecie .  To cz łow iek  
sp ra w ia ,  że s tale, aż nazby t 
często, zby t  tragicznie, p o w ta ­
rza się scena z b ib l ijnego ra ju .  
T am  był Bóg obecnym  zawsze. 
I .nie Bóg, a le  ezłowie-s, A dam, 
u k ry ł  się p rzed  Nim, bo zg rze­
szył. A m im o to Bóg go szuka!. 
Bóg p y ta ł  — g d z ie  jesteś,  A d a ­
mie? Ale A d am  nie chcia ł  żyć 
w  obecności Boga. I h is to r ia  
p o w ta rza  się.

A  m im o  to, Bóg je s t  obecny 
w ty m  św ięcie ,  w  h is to r i i  n a ­
rod ów  i w  życiu każidego czło­
w ieka . A  człow iek m a n a  tę o- 
becność Bożą odTX)wiedzieć s w o ­
ją obecnością  w zg lędem  Boga.

Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ
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Z życia naszych parafii
—  —  —  —

KOŚCIÓŁ 
pw. św. 

Kazimierza 
w Poznaniu

W rejestrze najcenniejszych zabytków Poznania 
figuruje m.in. kościół pw. św. Kazimierza, w ybu­
dowany w latach 1663—75. Piękny, barokowy, 
jednonawowy kościół posiada ściany ozdobione pi- 
lastrami, a sklepienie beczkowe. W oryginalnym 
barokowym głównym ołtarzu znajduje się Chrys- 
tus-naturalnej wielkości — na krzyżu. Z boków 
zaś figury Najświętszej Marii Panny i św. Jana. 
Nad ołtarzem, u góry, Bóg Ojciec i Duch Święty 
w otoczeniu Aniołów. Tabernakulum otoczone jest 
relikwiami świętych.
' Cennym zabytkiem barokowej rzeźby jest barw ­
ne antepedium drewniane z apoteozą św. Kazi­
mierza. Są tam również dwa ołtarze boczne z ro­
kokowym ornamentem z połowy XVIII w. W na­
wie głównej znajduje się piękna ambona i cztery 
rzeźbione konfesjonały.

Kościół pw. św. Kazimierza przechodził różne 
koleje losu. Ponieważ nigdy nie było tutaj pa­
rafii, w  roku 1804 rząd pruski odebrał zakonni­
kom — Reformatom świątynię a pomieszczenia 
klasztorne przeznaczył na seminarium nauczyciel­
skie. Dopiero w  roku 1835 kościół został ponownie 
otwarty, by już po niespełna 40 latach w roku 
1874, ponownie go zamknięto.

W czasie II wojny światowej, jak niemal wszy­
stkie kościoły w Poznaniu, piękną tę świątynię 
przeznaczono na magazyn. Po wojnie przez pe­
wien czas kościół był czynny, ale ponieważ w y­
magał gruntownego remontu, został zamknięty, a 
władze miasta przeprowadziły niezbędne prace za­
bezpieczające. Przez szereg lat nie spełniał swych 
funkcji.

W roku 1963 władze miejskie przeznaczyły ten 
zabytkowy obiekt Kościołowi Polskokatolickiemu. 
Od tego czasu przeprowadzono szereg prac remon­
towych i inwestycyjnych. W roku 1974 doprowa­
dzono nową sieć elektryczną i zmieniono całkowi­
cie instalacje wewnątrz.

W latach 1978—80, dzięki pomocy Rady Koś­
cioła, Społecznego Towarzystwa Polskich Katoli­
ków, jak również przy pomocy całej parafii poz­
nańskiej, kościół został wymalowany i otrzymał 
nową elewację. Wykonano również szereg innych 
prac: naprawiono dach, rynny, założono siatki za­
bezpieczające okna, sprowadzono ławki i organy. 
Ponadto zainstalowano ogrzewanie i nagłośnienie. 
Wewnątrz wykonano jeszcze szereg drobnych in­
westycji niezbędnych do należytego funkcjono­
wania kościoła. TaKze teren przykościelny został 
uporządkowany — zasadzono kwiaty i dużo zie­
leni. Cała droga prowadząca od ulicy do kościoła 
została wyłożona betonowym chodnikiem.

Dzisiaj kościół pw. św. Kazimierza należy do 
jednych z piękniejszych obiektów sakralnych w 
Poznaniu.

Ks. ROM AN SK RZYPCZAK
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KAPŁAŃSKICH 
KS. JANA HARCHIIŁY

W dn iu  14 w rześn ia  1980 r. 
ks. J a n  H arch u ła ,  proboszcz 
p a ra f i i  p\v, Z m a r tw y c h w s ta ­
nia P ańsk iego  w  G reen  Po in t  
B rook lyn  N.Y., obchodził j ls-  

bileusz 20-lecia o trzy m an ia  
św ięceń kap łańsk ich .  Z te j 
okazji  o d p ra w ił  on Mszę św. 
dziękczynną, podczas k tó re j  
w ystąp i ł  chór „Biały Orzeł" 
pod dy rekc ją  Jo a n n y  K uź- 
n iew sk ie j .  Po nabożeństw ie  
odbył się sk ro m n y  poczęstu­
n ek  d la  p a ra f ia n ,  k tó rzy  zło­
żyli sw em u duszpas terzow i 
życzenia z okazji jubileuszu.

Ks. J a n  H a rc h u ła  urodził 
się w  W ilk es-B er re ,  w  s tan ie  
P ensy lw an ia .  W ych ow yw ał się 
w  mieście  N iag a ra ,  gdzie u ­
kończył ś red n ią  szkołę. Po 
ukończeniu  S e m in a r iu m  D u ­
chownego im. H ie ro n im a  Sa- 
vonaro l i  w  S c ra n to n  i o trzy ­
m a n iu  św ięceń  k ap łańsk ich  z 
rąk  bpa  L eona  G roch ow sk ie ­
go, du szpas te rzow ał w n a s tę ­
pu jący ch  p a ra f ia ch :  św. C y­
ry la  i Metodego w  P e r th  A m - 
boy N.J., św. K az im ierza  w  
H a rr i so n  N.J., Z m a r tw y c h ­
w s tan ia  P ańsk iego  w  E dw ard -  
sville, Penna .

O becnie  ks. J a n  H a rch u ła  
jes t  proboszczem paraf i i  pw. 
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P ańsk iego  
w  G reen  P o in t  B rooklyn, 
N.Y.

Do se rdecznych  życzeń z 
okazji  jub i leuszu  ks. J an a  
H a rch u ły  dołącza się rów nież  
R ed ak c ja  ,,R odz iny ”.

Daj Mi serce swoje,  
T ak  pow iada Bóg,
B y  się nie splamiło  
Pośród z ie m sk ich  dróg.

Daj Mi serce swoje,  
Młode serce swe,
I z u fnością  poleć  
Myśli czys te  — Mnie.

Czyste m łode  serce  
Dar n a jm ilszy  to,
K iedy  oczy tw oje  
Błyszczą  rzew ną  łzą.

K iedy  ze w zruszen iem ,  
U ołtarza stóp  
Powtórzy łeś  ze Mną  
D uszy  tw o je j  ślub.

aj Mi 
serce 
swo je

Daj Mi serce swoje  
1 niech ono tak  
J a k  dziś p łyn ie  zaw sze  
Na b łęk i tó w  szlak.

Niechaj z  taką  wiarą  
Z a w sze  prosi Mnie
O szlachetne życie,
O szczęśliwe dnie.

(. . . )
Nie zapom nij  n igdy
0  ty m  św ię ty m  dniu,
Póki serce bije,
Póki w  piersiach tchu.

Daj Mi serce  siooje, 
N ajp ięk n ie js zy  kwiat,
1 idź, dziecię Boże ,
W  Syn a  Mego ślad.

A RTU R  O P P M A N  
(1867—1931)

t
*
*
i
t
*
t
i
i
*

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (497)

K stron y  przede  w szys tk im  prof .  O tb m a r  S p a n n  (ur. 1878, 
zm. 1950), au s t r ia c k i  socjolog i ekonom is ta ,  zwłaszcza jego 
p ro je k t  p a ń s tw a  stanowego, czyli ko rpo racy jn ego ,  z d rugie j 
s t ron y  ogólne zasady  rzy m sk ok a to l ick ie j  n au k i  społecznej. 
Częściowo ten  us tró j  p roponow ał jako lek a rs tw o  n a  u zd ro ­
wienie  ów czesnych  k ryzysów  społeczno-gospodarczych  i p o ­
li tycznych  =■ pap. L eo n  X I I I  w  encyklice  — R e ru m  nova-  
r u m  (1891), a w  pełn i za n im  się opow iedzia ł  i s tosunkow o 
w iele  te m u  u s t ro jow i k o rp o ra c y jn e m u  m ie jsca  poświęcił w  
sw o je j  encyklice  -»• Q u adragesim o  a n n o  (1931 r.) pap. P ius  
XI. Częściowo us t ró j  ten  był rea l izo w an y  w e Włoszech, w 
H iszpanii,  w  Portu ga l i i ,  a  na  jego t e m a t  p o w sta ła  obszerna 
i z różn icow ana l i te r a tu ra ,  rów nież  w  Polsce; dzis ia j jes t to 
już przeszłość, jest to jed en  z k ie ru n k ó w , k tó ry  przeszedł 
do his to r i i  m yś li  społeczno-gospodarczej i poli tycznej o p o d ­
budow ie  teologii rzym skoka to l ick ie j .

K o rp o ra ł  — (łac. corpus =  ciało) — to k w a d ra to w a  ln iana  
n ieduża  chusta ,  k tó rą  w y k ład a  się w  kościołach k a to l ic ­
kich ->■ ta b e rn a k u lu m  i k tó rą  rozk łada  się na  o łta rzu  w 
czasie —► Mszy św., rów n ież  w y s ta w ie n ia  — N ajśw ię tszego  
S a k ra m e n tu  w  m o n s trac j i  czy w puszce (cyborium), a b y  na  
niej, czyli na  te j  chuście, na ty m  ko rp o ra le  sk ładać  czy s ta ­
w iać  N ajśw . S ak ra m e n t ,  czyli Ciało (Corpus) i K re w  Jezusa  
C hry s tu sa  bezpośrednio  w  Hostii,  w  H osti i  czy H ostiach  w 
puszce, k ielichu, -*  k ustod ii -m elch izedechu ,  czy w  m o n s t r a n ­
cji. Można więc k ró tko  powiedzieć, że k o rp o ra ł  to m a ła  
k w a d ra to w a  ln ia n a  chusta ,  n a  k tó re j  k ładzie  się lub  s taw ia  
Ciało (Corpus) Pańsk ie .  "

K o ry n t  — to nazw a  m ia s ta  w  ś ro dk ow ej Grecji ,  m ias ta -  
-por tu ,  łączącego P e loponez  z re sz tą  Grecji .  W ty m  mieście- 
-porcie, k tó ry  zw łaszcza w  staroży tności  odgryw ał w ie lką  
ro lę  i w  k tó ry m  spo tyka ły  się i k rzy żow ały  się n ie  tylko 
różne narodow ości ,  ale  i k ie ru n k i  filozoficzne, p r ą d y  u m y ­
słowe, w ierzen ia ,  głosił ch rześc i jań s tw o  osobiście  -* św. P a ­
weł i to p raw do po do bn ie  dużo ponad  jeden  rok. K iedy  zaś

z K o ry n tu  w yjechał ,  w łaśn ie  w s k u te k  panu jąc ego  ta m  gło­
du p ra w d y  i ożyw ionych  d y sk us j i  ideowych, rów n ież  już 
w śród  ch rześc i jan  poczęły się na  now o rodzić niepokoje, 
w ątp l iw o śc i  i chyba w łaśn ie  z pew nośc ią  z pow odu oddz ia ­
ły w an ia  n a  n ich  s ta ry c h  w ierzen iow ych  k ie ru n k ó w  po gań ­
skich, czy też  i now ych, p rzynoszonych  tu  z Dalekiego 
Wschodu. D owiedział się o tym  św. Paw eł,  p rzeb y w a jący  
w te d y  w  Efezie. Chcąc n aw róco ny ch  przez siebie K o ry n t ia n  
u tw ie rd z ić  w  chrześc i jańs tw ie  jako jedyn ie  p ra w d z iw e j  r e ­
ligii i filozofii,  n ap isa ł  do n ich  k i lka  L is tów . Zachow ały  
się dw a i zosta ły  one zaliczone do * k a n o n u  P ism a  św. No­
wego T e s ta m e n tu ;  z a w ie ra ją  w ażną  treść  teologiczną.

K o ry tk o w sk i  J a n  — (ur. 1824, zm. 1888) — to w p ie rw  ks. 
rzym skokat. ,  po tem  kanon ik ,  nas tęp n ie  b iskup  nom ina t,  
w ie lkopo lsk i działacz społeczny i teolog, w ięziony  przez 
w ładze  p ru sk ie ;  był też  członkiem ko re sp o n d en te m  Polsk ie j  
A kadem ii U m ie ję tnośc i w  K rako w ie .  J e s t  au to re m  m.in. 
n as tęp u jący ch  prac. P rze t łu m acz y ł  na j. polski książkę  ks. 
Wicka pt. P ra w d z iw a  religia  (1863); jes t  au to rem  wśród 
innych  — książek  pt. Katalog a rcyb iskupów  gnieźn ieńskich  
kry tyczn ie  zes taw iony  (1881); Prałaci i kanonicy  kap itu ły  
m etropo lita lne j  gn ieźn ieńsk ie j  (1883; 4 tom y); Jan  Łaski,  
a rcyb isku p  g n ieźn ieńsk i  (1880); B revis  descriptio historico-  
-geographica archidioecesis gnesnen.-posnaniensis  (1888).

K osicki W a t ta  M odest W it — (ur. 1791, zm. 1832) — polski 
p raw n ik ,  k tó ry  nap isa ł  m.in. R ozpraw ę o g łów n e j  zasadzie  
i p oży tkach  fi lozofi i  m ora lne j  (1814).

K osidow ski Zenon  — (ur. 1898, zm. 1978) — to zn any  p isarz  
i publicysta ,  rów nież  p u b l ik u ją cy  p race  z zak resu  sp ra w  
i zagadn ień  teologicznych, re l ig ioznaw czych , w  swoim, nie 
zawsze zgodnym z o r to d o k sy jn y m  ch rześc i jańs tw em , czy 
zwłaszcza z ka to l icyzm em , ujęciu. Je s t  au to re m  w ie lu  prac, 
w  tym  rów n ież  poezji . W ym ien ić  tu trzeba  n a s tępu jące :  
F a k ty  i z łu d y  (1931); G dy słońce było bogiem  (1956); K ró-
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Kościół pw. św. Fiflira i Pawła, sięgający swą h i­
storia XIII wieku

M ia s t c  P u c k ,  p o ło ż o n e  m a lo w n ic z e  n a d  „ m a ł y m  
m o r z e m ’* ( ja k  n a z y w a j ą  K a s z u b i  z a t o k ą  p u c k ą ) ,  
p o g a d a  b o g a ta  i i n t r y g u j ą c ą  h i s t o r y k ó w  p r z e s z ­
łość Ś r e d n i o w i e c z n e  p r z e k a z y  m ó w ią ,  że ju ż  w  
r e k u  1211 m ia s t o  na le g a ło  dc c y s t e r s ó w  oliw&kich.  
P o d  p a n o w a n i e m  k s i ą ż ą t  k a s z u b s k i c h  b y ło  s i e ­
d z ib a  k a s z t e l a n a ,  s t a j ą c  s ię  p rz e z  t o  'z of iady t a r ­
g o w e j  c e n t r u m  a d m i n i s t r a c y j n y m .  M ias to  za łożo  
no  na  p l a n i e  p r o s t o k ą t a  z c e n t r a l n i e  p o ło ż o n y m  
r y n k i e m ,  cd  k tó r e g o  b ie g ły  w ą s k i e  u l i c z k i  ku  
b r a m o m  1 m u r o m  o b r o n n y m .

C o dziś p la n  m ia s t a  u le g ł  t y l k o  n i e w i e l k i m  
z m ia n o m .  J e d y n i e  r y n e k  n ie z n a c z n ie  s k ł ó c o n o  
N a d  z a t o k ą  w z n o s i ł  s ię  z a m e k ,  k t ó r e g o  r e s z t k i  
zn i sz c z o n o  w  o s t a t n i c h  l a la c h .  T en  s a m  los po 
dz ie l i ł  k o ś c ió ł  e w a n g e l i c k i  J e d y n y m  z a c h o w a n y m  
z a b y t k i e m  P u c k a  p o z o s t a ł a  m o n u m e n t a l n a  g o t y c ­
ka l a r a  z X I I I  w. M ias to  p rz e s z ło  b u r z l iw e  d z i e ­
je; p rz e z  w ie le  l a t  w ła d a l i  n im  K rz y ż a c y ,  b y  o 
te ż  s i ed z ib ą  p o l s k i c h  s t a r o s tó w ,  a p rz e z  ki lkai l a t  
m ie s z k a ł  tu  k r ó l  s z w e d z k i  K a r o l  K n u t s c n  J e d ­
n a k  z w y c ię s k a  b i tw a  po d  S w ie c ln e m ,  w  r o k u  
1462, odda ła  g ró d  Po lsce-

F r a g m e n t  r y n k u  p u c k ie g o .  K a m ie n ic e  w id o c z n e  n a  
z d j ę c iu  p o c h o d zą  z X V III  w ie k u

W ła d y s ł a w  IV u c z y n i ł  z P u c k a  p i e r w s z y  p o r t  
w o j e n n y  R z ecz y  p o s p o l i t e j , w  czas ie  , , p o to p u "  a r ­
m ia  s z w e d z k a  p r ć h n w a ł a  z d o b y ć  m ia s to ,  le cz  k i l ­
k a k r o t n e  a t a k i  2o s t a ł y  o d p a r t e  a n o s z ą c e g o  s ię  z 
z a m i a r e m  p o d d a n ia  d o w ó d c y  o b ro n y ,  Ś aT psk iego ,  
o d d a n o  pod  sąd  O b r o n ą  k i e r o w a ł  . p u c k i  K o r d e c ­
k i ” . C G r z e g o r z  — f r a n c i s z k a n i n  z W e j h e r o w a .  
Cza-ęy te  o p i s a ł  w  s w e j  p o w ie śc i  p t  . Z ł o t e  k l u ­
c z e ” p i s a r z  r y b a c k i  A u g u s t y n  N ece l -

F ó ź n ie j  z ie m ią  p u c k ą  w ła d a ł  k r ó l  J a n  S o b ie s k i .  
P o  u p a d k u  p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k ie j  r e g i o n e m  ty m  
z a w ł a d n ę l i  P r u s a c y .  Za  ich t c  r 2ą d ó w  r o z e b r a n o  
z a m e k  i m iiry o b ro n n e ,  a m i a s t o  p o d u p a d ł o .

w  X X  w ie k u  ic l u te g o  iS2fl r o k u ,  d o  P u c k a  
w k r a c z a  w o js k o  po lsk ie ,  d c k o n u j g c  h i s t o r y c z n y c h  
z a ś lu b in  P o l s k i  z B a ł t y k i e m .  Ś r e d n i o w i e c z n y  P u c k  
o w i a n y  je s t  m n ó s t w e m  leg en d ,  j e d n a  z n i c h  g ło ­
si, że  s t a r e  m i a s t o  z o s ta ło  z a to p io n e  p r z e z  m o r z e .  
G d a ó s k i  j ę z y k o z n a w c a ,  d r  J e r z y  T r e d e r ,  n a l izu -  
ją c  n a z w ę  m ia s t a ,  w y w o d z i  j ą  c d  r z e k i  P ł u t n i e y  
w p a d a j ą c e j  do za tekd  k i l o m e t r  od c e n t r u m .  P i e r ­
w o tn a  n a z w a  r z e c z k i  b r z m ia ł a  b o w ie m  P u t n i c a .  
S t a w i a n o  sebde p y t a n i e ,  c z y  w ła ś n i e  u j e j  u j ś c i a  
nie  z n a j d o w a ł  się s ta T y  P u c k .  P o d ję t e  w  r a k u  
1E78 b a d a n i a  a r c h e o l o g i c z n e  na  d n i e  z a to k i ,  w  Be 
jon ie  P u c k i c h  Z a k ł a d ó w  M e c h a n i c z n y c h ,  p r z y ­
n io s ły  s e n s a c y j n e  o d k r y c i e .  O k o ło  4C0 m e t r ó w  na 
p ó łn o c  nd dz i s i e j s z eg o  p o r t u  r y b a c k i e g o  o d k r y t o  
po d  w n d ą  d w a  c ią ^ l  u m c c n le r i  p o r t o w y c h  1 w r a k i ,

d a t o w a n e  n a  x —X H I w iek  C zy ż b y  w ię c  s i a r a  l e ­
g e n d a  o k a za ła  s ie  p ra w d z iw ą ?

U m o c n ie n i a  te  z d a n i e m  fa c h o w c ó w ,  s p e łn i a ły  
t a k ż e  ro lę  f a l o c h r o n ó w .  D ę b o w e  k o n s t r u k c j e  
w z m o c n i o n o  o l b r z y m i m i  g ła z a m i .  P ł e t w o n u r k o w i e ,  
p e n e t r u j ą c y  z n a l e z i s k a ,  s t w i e r d z a j ą  i s t n i e n i e  ś l a ­
d ó w  p o ż a r u ,  T e r e n  d a w n e g o  p o r t u  o b e j m u j e  o l ­
b r z y m i ,  j a k  na  ó w c z e s n e  c za s y ,  o b s z a r  12 h e k t a ­
r ó w  S ta c j a  Wnedzy o Reg ion ip  — p r z e k w a l i f i k o ­
w a n a  o s t a t n i o  n a  M u z e u m  Z iem i  P u c k i e j  — z a i n ­
s p i r o w a ła  s y s t e m a t y c z n e  p r a c e  a rc h e o l o g ic z n e .  B a ­
d a n y  t e r e n  p o d z ie lo n o  na ifl pól  o p o w i e r z c h n i  
TB m na  1(10 m, a k a ż d e  p o le  na 25 o d c i n k ó w  p o  
2C m n a  15 m ,  te  ż ko le i  n a  m n ie j s z e  d z i a łk i  o  
w y m i a r z e  lfl m na T,5 m .  U ła tw i ło  to  p ł e t w o n u r ­
k o m  c ię ż k ą  p r a c ę  na  rinie z a to k i ,  k t ó r a  — jafc 
w ia d o m o  —■ je s t  j e d n y m  z n a j b a r d z i e j  z a n i e ­
c z y s z c z o n y c h  a k w e n ó w .  O d k r y t o  o l b r z y m i  ś r e d ­
n i o w i e c z n y  p o r t ,  o k t ó r y m  n ie  w s p o m i n a j ą  ż a d ­
ne p r z e k a z y  an i  u s tn e ,  a n i  p i s a n e .  F a k t ,  że  k o n ­
s t r u k c j e  p o r to w e  z n a j d u j ą  s ię  z a l e d w ie  na  pó!-. 
m e t r o w e j  g łę b o k o ś c i ,  w s k a z u j e  n a  s t r a w i e n i e  go 
p rz ez  pożar .  A na l iza  w ę g lo w a ,  p r z e p r o w a d z o n a  
p rz e z  P o l i t e c h n i k ę  g l iw ic k ą ,  u s t a l a  w ie k  d r e w n a ,  
z j a k i e g o  z b u d o w a n o  p o r t ,  na  SEC r o k .  D o k u m e n ­
tu j ą  tc  r ó w n ie ż  b a d a n i a  r e s z t e k  z n a l e z io n e j  c e r a ­
m ik i .  N ie s p o d z ie w a n e  o d k r y c i e  a r c h e o l o g ó w  p o ­
tw ie r d z a  p rz y p u s z c z e n i e ,  że p o i t  p u c k i  p o w s t a ł
o w ie le  w c z e ś n ie j  n iż  p e r t  w G d a ń s k u .

tekst i fot. K4ZIMIFBZ DGPPKF

PUCK-NAJSTARSZYM PORTEM POLSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (498)

les tw o  z ło tych  łez  (1959); Opowieści b ib lijne  (1963); R u m a k i  
L izypa  i inne  opowiadania  (1965); Opowieści Ewangelis tów .  
P ra c e  Z enona  K osidow skiego  ukaza ły  się w  w ie lu  n a k ła ­
dach, łącznie  w  Polsce ok. p ó ł to ra  m iliona  egzem plarzy ; 
rów nież  n iek tó re  z n ich  by ły  t łum aczo ne  n a  obce języki.

K osm obiologia  — (gr. kosmos =  św ia t ;  genos =  zrodzenie)
— jes t  to  dz ia ł astronom ii,  albo jed na  z  n a u k  as tronom icz­
nych, za jm u jąca  się b a dan iem  p ow stan ia  i rozw oju  posz­
czególnych ciał n ieb iańsk ich  oraz  ich zespołów czy układów . 
W języku  teologicznym idzie o  pow stan ie  św ia ta  jako s tw ó r ­
czego dzieła Boga. I tu  m ó w i się o tych sp raw ach  i z ag ad ­
n ien iach  w  oparc iu  o opis s tw o rzen ia  świata ,  p o dan y  w K się ­
dze R odza ju  (Genesis), nazy w ając  zespół tych sp raw  i za ­
gad n ień  kosm ogonią b iblijną.

K osm ologia  — (gr. kosm os =  św ia t ;  logos =  nauka)  — 
czyli jes t  to n a u k a  o świecie, jego bu dow ie  i rozw oju jako 
całości, t rzeba  więc powiedzieć — o Wszechświecie. W ję ­
zyku teologicznym jes t  to dział fi lozofii p rzyrody, z a jm u ­
jący się b ad an ie m  istoty, ilości i jakości ciał nieożywionych 
zna jdu jący ch  się w e Wszechświecie — w  celu zrozum ienia  
ich istoty, przym iotów , s t ru k tu ry  i przyszłych losów w  św ie t ­
le przyczyn ostatecznych. D aw niej n a u k ę  tę nazyw ano  filozo­
fią n a tu r a ln ą  albo fi lozofią przyrody, od X V III  w. za f i lo­
zofem C hryst ianem  W olffem n azyw a  się ją  kosmologią.

K osmologiczny dow ód na  is tn ien ie  Boga — op ie ra  się na 
analiz ie  is tn ie jących w  świecie bytów. S tw ie rdza  się, że 
wszystko, co is tnieje, jes t przygodne, to znaczy jest, bo 
m a  sw oją  przyczynę zais tnienia , jes t zależne od p o p rzedn i­
ka, czyli nie jes t  tzw. b y tem  koniecznym, to znaczy is tn ie ­
ją cy m  bez uzależn ien ia  od poprzednika . T a  mnogość by tów  
przygodnych, zależnych, zdaje  się w skazyw ać  na  is tn ienie  w 
os ta tecznym  jak im ś  początku by tu  koniecznego, od którego 
i z którego wszystko (więc i up o rzą d k o w an y  św ia t ;  -* k o s ­
mos) wzięło swój początek  i zależy, a k tó ry  sa m  is tn ie je

wiecznie, jes t niezależny, jes t  bez przyczyny, is tnieje  k o ­
niecznie, jes t B y tem  Koniecznym. N azyw a się go Bogiem, a 
w ięc B y tem  bez początku, a le  jednocześnie  będącym  źród­
łem  pow stan ia ,  is tn ien ia  i rozw oju  wszystkiego, więc świata ,  
Wszechświata ,  a w  n im  i życia i ludzi.

K osm os — (gr. kosm os =  porządek ,  ład ; świat ,  w szech­
świat) — to, ogólnie mówiąc, nie o k reś lana  p rzes trzeń  i nie- 
ok reś lan y  czas pow stan ia ,  is tn ien ia  i ro zw o ju  u k ład ów  sło­
necznych, galaktyk, gw iazd  — jako  całość h a rm o n i jn ie  zbu­
dow ana, w ięc jako  przec iw ieństw o  chaosu. W  szerok im  u ję ­
ciu m ów i się o m akrokosm osie  jako  o n ieok reś lan ym  p rze ­
s t rzenn ie  świecie ciał n iebiańsk ich , czyli o wielk im , n ieo gar­
n io ny m  świecie, lep iej — wszechświecie, w  w ąsk im  —  o 
m ikrokosm osie  jako o świecie człow ieka (gr. m ak ro s  =  p rz e ­
s tronny, wielki, rozległy;, m ik ros  =  m ały , krótk i,  ogran iczo­
ny).

K ossakow sk i Józef  — (ur. 1738, zm. 1794) — to w p ie rw  ks. 
rzym skokatol. ,  p o tem  od 1781 ro ku  b iskup  inf lancki,  s t ro n ­
n ik  a m b asado ra  rosyjskiego i jego pqli tyki (O. Stackeiberga) ,  
polityk, pisarz, k tó ry  je d n a k  jako  przec iw nik  K onsty tucji  3 
M aja  i innych polskich  re fo rm  i dz ia łań  odrodzeńczych, oraz 
jeden  z p rzyw ódców  T argow icy  n a  Litwie, został o skarżony
o zd rad ę  i podczas m ajow ych  w y p ad k ó w  w  W arszaw ie  został 
a resz tow any, osądzony na śm ierć  przez  powieszenie, a  w y ­
rok  ten  został w yk on any  9 m a ja  1791 roku. N apisał m.in. 
tak ie  książki: Ksiądz p leban  (1786); W arszaw ian in  w  dom u  
(1786); M ądry Polak po szkodzie  (1786); P am ię tn ik i ,  d o p ro ­
w ad zone  do 1788 roku.

Kossak-Szczucka, S za tko w ska  Zofia — (ur. 1890, zm. 1968)
— to w y b itn a  i cen iona p is a rk a  rzym skokatol icka , au to rk a  
wielu pow  eści. Do na jw yb itn ie jszycn  jej dziel na leżą: Pożo­
ga W spom nien ia  z W ołynia  1917 — 1919/1922); S za leńcy  Boży  
(1929); K rzy ż o w c y  (4 tomy; 1935); K ról tr ę d o w a ty  (1937); Bez 
oręża  (2 tom y; 1937); Z otchłani  (1946); P rzym ierze  (1952); 
Obyczaj i wiara  (1955); D ziedz ic tw o  (1956).
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W niedzielę, dn-ia 17 s ie rpn ia ,  
z e b ra l iśm y  się w  sz p i ta ln e j  k a p ­
licy, gdzie  w  truminie między  
k w ia ta m i  leżało ciało śp. Zofii. 
M a r tw e  ręce  ow in ię te  ró żańcem  
n ie  m ogły  p rzesu w ać  pac io rków , 
a us ta  w y m a w ia ć  słów „Z drow aś 
M ario". Cisza naszego  kilkug-o- 
dzininiego c zuw an ia  p r z e r y w a n a  
była roaważa-niem bolesnej częś­
ci ró żań ca  św. O godz. 18.00 ro z ­
legł się śp iew  p sa lm u  „Z g łębo­
kości w o ła m  do Ciebie Psinie”. 
Z m a r ła  p rzew iez ion a  została do 
p a ra f ia ln e j  św ią tyn i ,  gdzie zos­
ta ły  o d śp iew an e  Nieszpory i w y ­
głoszone kazam ie n a  t e m a t  c i e r ­
pien ia  i śm ierc i  w  ś w ie t le  Męki 
P a n a  naszego  Jezusa Chrystusa.

W pon iedz ia łek  o  godz. 10.00 
ks. bp Jetrzy S z^ tm il le r  o d p r a ­
wił Mszę św. za spokój duszy 
sw ojej m atk i.  Od ra n a ,  aż  dc

WSPOMNIENIE 
O ŚP. ZOFII SZOTMILLER

W uroczystość W niebow zięcia  
N ajśw iętszej  M aryi P a n n y  za­
snęła  w  P a n u  śp. Zofia Szotm il-  
leff, m a tk a  iksiędza b isk u p a  J e ­
rzego Szotm il lera .  Z m a r ła  była  
ca łym  sw oim  życiem o d d an a  B o­
gu, M atce  N a jśw ię tsze j ,  K ośc io­
łow i i ro dz in ie ,  a  szczególnie  
synow i, k tó rem u  us łu g iw a ła  do 
końca  sw oich  dmi. O sobiście  z n a ­
łem  ją ja k o  kobie tę  sk ro m n ą  i 
p racow itą ,  pobożną i wrażliiwą 
na  p o trzeb y  bliźnich.

C horoba ,  k tó r a  b y ła  o s ta tn im  
e ta p e m  je j  życia, p o w ali ła  ją 
n ie sp od z iew an ie  dn ia  1.08.80 r. 
Było to w czasie uczes tn iczen ia  
w e  Mszy św. k u  czci N a jśw ię t ­
szego S e rc a  Parna Jezusa .  Z k a p ­
licy  p rzew iez iono  ją do szp ita la ,  
gdzie p rzez  dw a tygodn ie  z n a j ­
dow ała  się pod t ro sk l iw ą  op ieką  
lekarzy , p ie lęg n ia rek ,  salowych, 
p a ra f ia n ,  a  p rzede  w szys tk im  
pod op ieką  swego syna. W 
dn iach  p a ra l iż u ją c e j  ją  choroby  
p rzy ję ła  s a k r a m e n t  n a m a s z c z e ­
nia i  K o m u n ię  św., ja k o  w ia ty k  
na d rogę  do  wiecznego żyoia. 
Nie pom ogły  ludzk ie  stara,nia o 
p rzy w ró cen ie  zd row ia .  Jezus  
Chrysctus w ezw a ł  ją do siebie  w 
drriu 15 s i e rp n ia  1980 r.

Sp. Zofia S zo tm il le r  u rodzi ła  
się dn ia  24.02.1904 r. w  P o k ry t -  
kach, pow iecie  c iechanow sk im . 
O w ocem  jej m a łż e ń s tw a  są, k o ­
cha jące  rodziców  dzieci sy n  J e ­
rzy  i có rka  K ry s ty n a .  T ru dn o  
opisać w y s i łek  codziennego ży ­
cia d o b re j  m a tk i ,  zab ie ga jące j  o 
chlełj i wycłiowamie dzieci. D o­
b ry  Bóg [wynagrodził jej t r u d  i 
sp raw ił ,  że doczeka ła  się dnia, 
w  k tó r y m  jej syn jaiko k ap łan  
s tan ą ł  n a  s top n iach  P ańsk iego  
o łtarza . O d tą d  dzieliła  z mim r a ­
dości i sm utki ka p łań sk ieg o  ży­
cia. Rok  przed  śm ie rc ią  p rz eży ­
ła ra d o s n ą  chw ilę  p o d n ies ien ia  
syna do godności b iskupa .  „Po 
ich ow ocach poznacie  ich. C zyż  
zbierają w inogrona  z cierni albo  
z oc tu  f ig i? T a k  każde  dobre  
drzewo w y d a je  dobre owoce, ale 
zle d rzew o  w y d a je  złe owoce"  
(Mt 7, 16— 17),

rozpoczęcia się c e rem o n i i  p o ­
g rzebow ych  o godiz. 15.00, często­
chow scy  p a ra f ia n ie  to w arzyszy li  
zm ar łe j  w  czasie o s ta tn ieg o  jej 
poby tu  w  św ią ty n i .  Po  spow ie­
dzi św. ogólne j o d p raw ian o  Mszę 
św. k o n c e le b ro w a n ą  p rzez  ks. 
Wł. Pusaczyńsk iego , ks. H. B u sz ­
k a ,  ks. Cz. S iep ie tow skiego , ks. 
K. Jan iszew sk iego ,  ks. J. B ia ła ­
sa, ks .  G. K ra jew sk ieg o  d ks. M. 
P ią tk a .  W ipogrzebie u c ze s tn i ­
czyli rów.nież ks. E. S te lm ach ,  
I łs .  A. Bielec, ks. St. Muchewicz, 
ks. M. K o w alczyk  i ks. K a z i­
m ie rz  F o n fa ra .  H om ilię  w  cza ­
s ie  Mszy św. wygłosił  ks. H. 
Buszka. O rszak  p og rzebow y 
p rzew iez io ny  został a u to b u s a m i 
i sam o cho dam i o so b ow ym i n a  
cm en ta rz .  Na ra m io n a c h  k a p ła ­
nów  zm ar ła  p rz e n ie s io n a  zosta­
ły od b ra m y  c m e n ta rn e j  na 
m iejsce  w iecznego spoczynku . 
O s ta tn ie  s towa pożegnan ia  w y ­
głosił k s .  Cz. S iep ie taw sk i .  O d­
czytano te le g ram y  od ks. Japa 
T adeusza  M ajew sk iego  i Z a rz ą ­
du Główmego Społecznego T o w a ­
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików . 
W y raz y  współ^ziucia i z a p e w n ie ­
nie o p a m ięc i  fw m odlitw ie , p rz e ­
sła ło  ró w n ie ż  wieLu kap łanó w , 
p rzy jac ió ł  i zinajomych.

W .pogrzebie licznie ucz e s tn i ­
czyli n ie  ty lko  p a ra f ia n ie  z 
Częstochowy, z k tó r y m i  zm ar ła  
taik si ln ie  by ła  zw iązan a ,  ro d z i ­
na  i k a p ła n i ,  a le  rówmież d e le ­
g ac ja  z b ra tn ieg o  Kościoła P r a ­
w osław nego  , zna jom i z  ro d z in ­
nej mie jscowości ,  d e legac je  ze 
S trzyżow ie , Sosnow ca, G rudek ,  
Kielc  i R o k itn a  Szlacheckiego.

U p ow ażn iony  p rzez  k s .  bpa 
Jerzego  Szo tm il le ra  sk ład am  w 
Jego  imiemiu se rdeczne  „Bóg 
z ap ła ć” w szy s tk im  u czes tn iczą ­
cym w ża łobnych  c e rem on iach  
b raz  w szystk im , k tó rzy  przesłali 
kondo lency jne  te leg ram y  i  listy, 
za m o d l i tw y  i okazan e  w spółczu­
cie.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

ROZMYŚLANIE 

JEZUS UMIERA NA KRZYŻU
„.. .Wyniszczył siebie i p rzy ją ł  postać s łu g i  stając  s ię  p o ­

dobnym  do człowieka. A  gdy  z ja w i ł  się w  ludzk ie j  postaci, 
u po korzy ł  się i stal się p o s łu szn ym  aż do śmierci,  do śmierci  
na k r z y ż u ’’ (Flp 2,7—8).

„My w in n i śm y  także  oddać życ ie  za braci" (1 J  3,6).

•

Jeszcze k ilka godzin,
Jeszcze k ilka minut,
Jeszcze k ilka  chwil.
I to tak  t r w a  trzydzieści trzy lata.
Trzydzieści trzy la ta ,  k tó re  przeżyłeś poważnie, m inu ta  po 

minucie.
Już  te raz  nie możesz s ię  w ym k nąć ;  jes teś  tu ta j ,  u  k rańca  

swojego życia, u  k o ń ca  sw ej drogi.
Otoś w  agonii, n ad  k raw ędz ią  próżni.
T rzeba  zrobić krok,
Ostatn i k rok  oddania,
O sta tn i  k rok  w życiu w iodący w  śmierć.
Ty się w ahasz!
Trzy godziny to długo; trzy  godziny konania ,
Dłużej niż  t rzy  godziny życia,
Dłużej niż  trzydzieści la t  życia.
Trzeba  Ci się zdecydować, P an ie ;  wszystko gotowe, 
P rz y n a jm n ie j  na  zew nątrz .
Jes teś tu, n ie ru cho m y  n a  sw ym  krzyżu.
Udało Ci się u m rzeć  wszelkiej czynności, ale  nie u n ik n ą ­

łeś tych sk rzyżow anych  drew , boś dla nich się narodził.  ■ 
Je d n a k  życie jeszcze tę tn i  w  ty m  p rz eb i ty m  ciele.
Dalej,  um ie ra j  nareszcie, śm ierte lne  ciało, a n iech  w z e j­

dzie tw a  wieczność!
T ym  razem  życie ucieka , opuszcza każdy członek. 
Ścigane przez śmifcrć ch ro n i  się do  jeszcze bijącego serca. 
Serce ogromne,
Serce p rze lew a jące  się.
Serce ciężkie jak  świat , bo n iesie św ia t  grzechu i nędzy. 
Panie, jeszcze jeden  wysiłek.
Ludzkość jes t tuż i n ie  zdając sobie z tego sprawy, czeka 

na krzyk  Zbawcy.
Twoi b rac ia  są tu, jes teś  im  potrzebny .
Twój Ojciec pochyla się i już wyciąga ram iona.
Panie, zbaw  nas!
Z baw  nas!
Patrzcie!
U ją ł to. co M u pozostaw ało  z życia.
U ją ł sw oje ciężkie serce 
I z wolna,
Z trudem ,
S am o tn y  m iędzy  n ieb em  a ziemią,
W okropnych  ciemnościach,
Szalony,
Szalony z miłości,
Podnosi sw oje  życie,
Podnosi grzech św ia ta  
Aż do brzegu  sw ych  w a rg  
I w  jed n y m  okrzyku 
O ddał WSZYSTKO.
„Ojcze, w  ręce T w oje  odda ję  ducha  m ego!”

C hrystus  u m ar ł  za nas.

Fanie, pomóż mi um rzeć  za Ciebie, 
Pom óż m i u m rzeć  za nich.

M ICH EL Q UO IST
N ie z w y k ły  dialog
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Uroczystość 
Matki Boskiej Siewnej 

w Kotłowie
M a t k a  B es k a  S i e w n a  — o b ra z  P io t r a  
S t a c h i e u i c z a  <18:58—1£38)

Polska  pobożność m a ry jn a  jes t urzeka jąca ,  Chociaż dog­
m atycy  zachodni za rzucają  kato l icyzm ow i polsk iem u spow o­
dowanie  p rzeros tu  k u l tu  mary jnego , sen tym enta lizm  re l i­
gijny, pły tkość in te lek tua lną  z ty m  związaną, to jednakże  
ich opinie nie m a ją  żadnego w p ły w u  na ludzi wierzących 
w  Polsce. K u l t  m a ry jn y  zapoczą tkow any  ponad  tysiąc lat 
temu, u p rogu  ch rześc ijańs tw a  w prow adzonego  do Polski, 
p rz e t rw a ł  aż po nasze dni. N abra ł  czysto polskich form, n ie ­
znanych gdzieindziej. Tylko w  Polsce np. is tn ieje  święto 
Matki Boskiej G rom nicznej,  tylko u nas święto N arodzenia  
N.M.P. nazw an e  jes t św ię tem  M atki Boskiej Siewnej.  W ie­
rzący kato l icy  polscy oczekują  od M atk i Bożej opieki, o rę ­
dow nic tw a, pomocy w e w szelkich  zagrożeniach — przed b u ­
rzą i gromem, przed ogniem  i powodzią, p rzed  suszą i znisz­
czeniem plonów. O czekiw anie  to n ie  ja s t  b ierne , lecz w y ­
raża się w  żarl iw ej m od litw ie  i p rośb ie  o w s taw ienn ic tw o  
m atk i do je j przem ożnego Syna, Jezusa  Chrystusa.

T a k ą  m od l i tw ą  dz iękczynną za pom yślne  zakończenie  żniw  
mimo nie najlepszej pogody w  tym  roku, a także  m od litw ą  
b łaga lną  o dobre  u rodza je  na  ro k  przyszły  z z iarna , które 
teraz ro ln icy  sieją n a  polskich zagonach, była uroczystość 
M atki Boskiej S iew nej w  Kotłowie. Choć święto w ypadło  
w dzień powszedni,  to je d n a k  do kościoła przybyło  około 2 
tysiące w iernych  z Kotłowa, S trzyżew a i innych okolicznych 
wsi i osiedli. Nie mieścili się w  m u ra c h  św ią tyn i dolnej (bo 
część górna nie jest jeszcze ukończona), stali n a  p lacu  koś­
cielnym w śród  desek, belek  i innych  m a te r ia łó w  b ud ow la ­
nych. Dzień był pogodny, łagodne jes ienne  słońce ogrzewało 
ich u rad o w an e  tw arze .  U radow ane ,  bo sam i ujrzeli ,  że ku 
końcowi zbliża się b u do w a  polskokatolickiej św ią tyn i kot- 
towskiej.  Jeszcze w  tym  roku kościół zostanie, p rzy  sp rzy ja ­
jącej pogodzie, pokry ty  blachą, a w  jes ienne  słoty n ie  bę­

dzie już  kapało  im  na  głowy podczas nabożeństw a,  Sporo 
pracy  i grosza włożyli w  budow ę św ią tyn i.  Dużą pomoc f i ­
n ansow ą okazało Społeczne Tow arzystw o  Polskich K a to l i­
ków  o raz  b iskup  Tadeusz M ajew ski — z ram ien ia  Rady 
Synodalnej Kościoła. Zazdroszczą K otłow ianom  inni kapłani,  
uw ażają ,  że ta  bu do w a  jes t zbyt kosztowna, ale n ie  m a ją  
racji.  B udow a tej p ięknej,  mocnej św iątyni,  k tó ra  p rze t rw a  
setki lat, wcale nie jest kosztowna. T rzeba wziąć to pod 
uwagę, że za is tn ia ła  nag ta  po trzeba  p rzygo tow an ia  m ie jsca  
m odl itw y  dla ka to l ików  polskich w  Kotłowie, co pociągnęło 
za sobą konieczność szybkiego zbudow an ia  kościoła dolnego, 
p obudow ania  p lebanii,  zakup ien ia  now ych szat, naczyń l i t u r ­
gicznych itp. Jeżel i  więc w eźmie się pod u w ag ę  te w szyst­
kie okoliczności, a także  sukcesyw ne w zra s tan ie  kosztów 
m ate r ia łó w  budow lanych ,  to należy s twierdzić , że koszty 
budow y nie  są wcale wysokie. Obecnie w zniesienie  takiej 
św ią tyn i i p lebanii kosztowałoby d w u k ro tn ie  więcej.

N a uroczystość M atk i Boskiej S iew nej p rzybył do Kotłowa 
sam  zw ierzchn ik  Kościoła Polskokatolickiego — biskup  T a ­
deusz M ajew ski.  Wygłosił on po Ew angelii  p rzep iękne  k a ­
zanie  patr io tyczno-re l ig i jne , k tóre  nazw a ł  „Słowem B ra te r ­
skim  do d u ch ow ień s tw a  i w ie rn ych  całego Kościoła Folsko- 
kato l ick iego”. S łuchano  tego .,S łow a” z o g rom nym  za in te re ­
sowaniem. N ieomal wszyscy przystąpil i  po tem  do K om unii 
Sw., k tó re j  udzielali obecni na uroczystości ks. inf. Antoni 
P ie t rzy k  z K rak o w a  i ks. inf. W ies ław  Skołucki z W roc ła ­
wia. P rzep iękn a  proces ja  eucharys tyczna p rzy  grom kim  
śpiewie „T w oja  cześć i  c h w a ła ”, p rzy  b ic iu  w  dz.womy, z a ­
kończyła święto  N arodzenia  N ajśw iętszej M ary i P a n n y  w 
Kotłowie.

Jakże  ra do w ał się z udane j  uroczystości gospodarz parafi i  
kotłowskiej , je j ukochany  przez w iernych  proboszcz — ks.
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inf. Z ygm unt K oralew ski.  U rad o w an a  była  też R ad a  P a r a ­
f ia lna  z p rezesem  Ł uczakiem  na czele — ten  m ocny  fu n ­
d a m e n t  paraf i i  i s ilne ra m ię  w spie ra jące  proboszcza od sa ­
m ych na jt ru dn ie jszych  począ tków  b u d o w an ia  nowej społecz­
ności polskokatolickiej i b u d ow an ia  now ej św iątyni.  Oby 
P a n  Bóg dopomógł ty m  zacnym  ludziom  i ich d uszpas te ­
rzom  oraz  w szystk im  pa ra f ia n o m  doczekać całkowitego u k o ń ­
czenia budow y kościoła, jego pośw ięcen ia  i konsekracji .  Ich 
głęboka w ia ra  w  Boga, ich serdeczne i szczere nabożeństw o 
do Matki N ajśw ię tsze j w  pełni n a  to zasługują.

Ks. E. BAŁAKIER

N a naszych  zdjęciach: fra g m e n ty  uroczystości  
M a tk i  Bosk ie j  S iew ne j  w  K o tlou ie .



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

WYZNAWCY INNYCH RELIGII
I ŚWIATOPOGLĄDÓW

N inie jszy  k a le n d a rz  m o d l i tw  k ie ru je  n a ­
szą uw agę  na w ie lo rak ie  związki, k tó re  nas, 
członków różnych  Kościołów, łączą z w sz y ­
stk im i ludźm i na, świecie.

W  ty m  tygodniu  m yś l im y  szczególnie o l u ­
dziach, k tó rzy  należą  do in ny ch  w spólno t 
re l ig i jn ych  lub  re p re z e n tu ją  inne  p rz e k o n a ­
nia, jak  np. m arksizm .

M odlitw a  nasza dotyczy także  tych, którzy 
nie  w ierzą . W szyscy oni są ludźm i jak  my. 
D zięku jem y, że z nam i w spółży ją  i naszą 
m o d l i tw ę  k ie ru je m y  do Tego, k tó ry  s tw orzy ł 
w szystk ich  na  swój obraz.

W n iek tó ry ch  częściach św ia ta  c h rześc i ja ­
nie są .większością, w  innych  — s tanow ią  
mniejszość. Często żyją  w  otoczeniu w ie lk ich  
relig ii  i sys tem ów  m yślow ych, k tóre  nau k ę  i 
jej p rak ty c zn e  zastosow anie  uczyniły  m i e r ­
n ik iem  swego życia. Z w iernośc i  w obec swej 
p ra w d y  re l ig i jn e j  ludzie  dochodzą do p r z e ­
k on ań  i fo rm  w spó lno tow ych ,  k tó re  w y d a ją  
się n a m  n iedorzeczne i obce. N ierzadko  K o ś ­
cioły s ty k a ją  się z gorl iw ym i w yznaw cam i 
ru chó w  re l ig i jnych ,  k tó rzy  od rzu ca ją  lub  
zw alczają  ch rześc i jańsk ie  dziedzictw o wiary .

W osta tn ich  la tac h  m nożą się oznak i w ię k ­
szej o tw artośc i  m iędzy ch rześc i jan am i i n i e ­
ch rześc i janam i oraz rośn ie  w z a jem n e  z rozu­

mienie. Za to m ożem y być wdzięczni. P ro p o ­
zycja  dialogu byw a często o d rzu can a ;  tu ta j  
w ym ag an a  jes t c ierp liw ość  i gotowość do c iąg­
łego szukan ia  rozm owy. N aszym  św iad ec tw em  
dla w szystk ich  ludzi jes t  posels tw o o m i ­
łości Bożej. S tan iem y  się n iew iarygodn i,  j e ­
śli będziem y się k ie row ać  n ienaw iśc ią  i 
uprzedzeniam i.

V Z grom adzen ie  Ogólne Ś w ia tow ej  R ady  
Kościołów w N airob i powiedziało: „W tym 
świecie n ie  m ożem y dopuścić do tego, by 
nasza w ia ra  i dar  naszej w spólno ty  p rzeży ­
w an e j  w  Jezus ie  C hrys tu s ie  p rzyczyn ia ły  się 
do zaos trzen ia  napięć , n ieufności i n ie n a w iś ­
ci, k tó re  grożą rozbiciem  jedne j ludzkości. 
Nie wolno na m  dopuścić, by naszą w iarę  
nad u ży w an o  d la  rea l izac j i  tego dem oniczne­
go p lanu . M usim y szukać  szerszej w spó ln o ­
ty, nie og ran icza jąc  przez to  au ten tycznego  
sk an d a lo n u  Ewangelii . . .

Je s te śm y  zgodni w  tym, iż sk and a lon  
Ew angelii  będzie w śród  nas zawsze obecny. 
S zuk am y  w iększej w spó lno ty  z w yzn aw cam i 
innych  relig ii  i ideologii o raz  p rzed s taw ic ie ­
lam i innych  k u l tu r .  Nie sądzim y jednak ,  że 
w h is tori i  ludzkości nade jdz ie  k iedyko lw iek  
epoka, w  k tó re j  p rze s ta n ą  is tn ieć nap ięc ia  
m iędzy  w ia rą  w  Jezusa  C hry s tu sa  a n ie w ia ­
rą. J e s t  to napięcie, k tó re  dzieli Kościół i 
św ia t”.

Z d a jem y  sobie sp raw ę  z tego nap ięc ia ,  gdy 
w chodz im y  w dialog z ludźm i, k tó rzy  nie 
w ierzą  w  Jezusa  C h ry s tu sa ,  lub  gdy za nich 
się m odlim y. Dzięki tym  poczynaniom  uda 
się na m  odkryć  w inn ym  człowieku b o g a c t­
wo d a ró w ,  p rze ko nań  i uczuć, k tó re  uczyni 
go godnym  naszej miłości. U czym y się r o ­
zumieć bez uprzedzeń  obce~ k u lty  i w y z n a ­
jem y, że sam i ponosim y odpow iedzia lność  za 
wiele n ieporozum ień  i fa łszyw ych  ocen. N a­
sza m o d l i tw a  w zm acn ia  nas jednocześn ie  w 
bardz ie j  zecy dow anym  dz ia łan iu  n a  rzecz po­
je d n a n ia  całej w spó lno ty  ludzkiej.

P O D Z IĘ K O W A N IE  I P R O Ś B A  

D zięku jem y  Bogu,
że  s tw o rzy ł  w szy s tk ich  ludzi na sw ój obraz: 
za zau fan ie  i przy jaźń ,  k tóre j  dozn a l iśm y  od 
in n y c h  ludzi;
za bogactwo darów ludzkich , k tóre p r z y c z y ­
niają  się do uzyskan ia  ve łn i  naszego by tu;  
za w szy s tk ie  spotkania , które w zbudza ją  
w za jem n ą  św iadom ość odpowiedzialności i 
um acnia ją  w spó lno tę  ludzką.
P rosim y Boga,
by Kościół spraw ow ał służbę  po jednan ia  w  
świecie, w  k tó rym  panu ją  uprzedzen ia  i n ie ­
u fność;
o m oc uleczenia ran za danych  nienawiścią  i 
niecierpliwością;

by  ludzie w szys tk ich  p rzeko na ń  religijnych  
otwarcie  i pokornie  słuchali jedn i drugich i 
w za je m n ie  się szanowali.

M O D L IT W A  L E O P O L D A  S E D A R A  
S E N G H O R A :

Pobłogosław, o Panie, tych  ludzi, k tó r zy  za 
przyk ryc iem  tylu  m asek  szuka ją  własnego  
oblicza i z tr u d e m  je  rozpozna ją ...

Pobłogosław ten  lud, k tó ry  z r yw a  swoje  
więzy...  a z  n im  w szy s tk ie  narody  Północy i 
Południa, W schodu  i Zachodu, k tóre p r z e ży ­
w ają  śm ier te ln y  strach  i cierpienie, a po tem  
spraw, by m ój lud  w ychy l i ł  g łow y ponad  
w znies ione  fale,
daj m u  też ręce silne i gorące, b y  wspólnie  
ze sw y m i  braćmi i pod tęczą Tw ojego poko ju  
otoczył z iem ię  m o c n y m  pierścieniem.

W ypełnij czyteln ie  
i w yślij  pod adresem:

ZAK ŁAD W YDAW NICZY  
„O DRODZENIE” 

u!. K redytow a 4, 00-0C2 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zalicze­
niem pocztow ym  ...................... egz,
(cena 1 egz. — 25 zl) książki 
ks. Wiktora W ysoczańskiego o 
Kościele Polskokatolickim  pt.:

„POLSKI NURT  
STAIiOKATOLICYZM U”

Nazw isko i imię:
Ulica, nr domu lub wieś:
Kod i nazwa poczty:

K RZ Y ŻÓ W K A  NR 20

POZIOMO: 1) cie ir.nozielany k a m ie ń  sz lache tny ,  5) sygna ł a k u s ­
tyczny , 10) szczególna łaźnia ,  11) w ażn y  szlak  k om um kacy jiny ,  12) C ^ l
oddz ie la ją  Morze K a ra ib s k ie  od A t la n ty k u ,  13) s ław n y  atótor f i lm o ­
wy, 15) osoba w ttrącająca  się w  ja k ą ś  sp raw ę ,  w s ta w ia ją c a  s ię  22 
kimś, 16) g w a ł to w n y  ruch ,  19) j a c h n i e  w ogródku , 21) cienku n a p ie r  
używamy do kcipiii .maszynowych, 25) ro d z a j  mięsa, 26) b ro ń  szer­
m iercza , 28 k l im a t ,  a tm o sfe ra ,  29) szlagier, 30) k rup y ,  31) cyw ilny  
wartowmik.

PIONOWO: 1) glos kobiecy, 2) s ły nn y  u tw ó r  U je jskiego, 3] k r ó t ­
k a  broń paLna, 4) duży kam ień, 6) b a rw n a  kom pozycja  okienna, 7) 
em b r io n ,  8) .postrzeleniec, 9) p ik a n tn a  p rz y p r a w a  do po łraw ,  14) po- 
ręka ,  ręk o jm ia  17) m a r k a  sam ochodu , p ro d u k c j i  NRD, 18) płytikie 
m .e jsce  w  rzece, 20) lub i podróże i w ycieczki ,  22) bioiT pa lna ,  23) 
n iepo żądan y  przybysz , 24) p o d p o ra  poprzeczk i p rzy  skoku  wzwyż.
27) p rzełożony  k la sz to ru .

R ozw iązan ia  n a leż y  nad sy łać  w  c iągu  10-dni cd da ty  u k a z a n ia  się 
n u m e r u  pod a d re s e m  r e d a k t j i  z d op isk iem  na  ko perc ie  lu b  pocz­
tówce: „K rzyżów ka  r .r  20”. Do roz lo sow an ia :

nagrody książkowe  
Rozwiązanie krzyżówki nr 16 ■N

PO ZIO M O : Sobieski,  godło, k a r ie ra ,  zrwrotka, d ra m a t ,  przyrząd ,  
k a ro s e r ia ,  skat,  ospa, g w a ra n c ja ,  watolmna, se rdak ,  ręczn ik , a te l ie r ,  ^
P aryż ,  s ia tka rz .  P IO NO W O: szkoda, B a rb a ra ,  e lew a to r ,  k rab ,  ok- ^
rzyk ,  ło trzyk ,  szerm ie rz ,  bandyita, seT w antka , p o tw arz ,  in te lek t ,  p e ­
tycja, Jadw iga , p lanty , skurcz, Kali. U h

Z a  p ra w id ło w e  r o z w i j a n i a  n a g ro d y  W y lC S n w a l i  : A le k s a n d e r  S le n ie w ic z
z S u w a ł k  i  I r e n a  M a c h o w s k a  z C z ę s to c h o w y .

N a g i o d y  p r z e ś l e m y  p o r z l ą .
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SPORY CHRYSTOLOGICZNE 
W PIERWSZYCH WIEKACH CHRZEŚCIJAŃSTWA

W Kościele p rzedn ie jsk im  (r. 
325) spory dotyczyły, po p ie rw ­
sze, zagadnień  dyscypliny i p r a k ­
tyk i l i turgicznej, po drugie  zaś, 
w łaściwych p rob lem ó w  d o k try ­
nalnych. Wśród p ierw szych  w y ­
m ien ić  Należy spór o da tę  o b ­
chodzenia  W ielkanocy, a wśród 
drugich na jw ażn ie jsze  są te, k tó ­
re dotyczą chrystologii.

S pór o d a tę  W ielkanocy p ow ­
s tał około II w ieku  pomiędzy 
K ościołami Azji, k tó re  pozostając 
p rzy  k a lendarzu  żydow skim  obr 
chodziły W ielkanoc 14 nizan, n ie ­
zależnie od d n ia  tygodnia,  a Koś­
ciołem rzym skim , k tóry  o b c h o ­
dził to święto w  p ierw szą  n ie ­
dzielę po 14 nizan. Synody p ro ­
w inc jona lne  zw o łans  w  różnych 
reg ionach  cesars tw a  wykazały, że 
Kościoły lokalne  pozostały na 
ogół w  zgodzie z obyczajem  rzy m ­
skim. Jed n ak że  w ie rn i  z Azji 
chcieli dochow ać wierności sw o­
jej tradycji .  Pom im o różnicy w 
przepisach, została u trzym ana  
jedność Kościoła. T rudno  ustalić, 
k iedy Kościoły Azji przeszły na 
obyczaj rzymski. Na soborze w 
Nicei (325 r.) sp raw a  obchodzenia 
Wielkanocy została  poruszona pa 
raz ostatni., ale  w tedy  całe ch rze ­
ści jaństwo pragnęło  obchodzić ta 
święto w niedzielę . S pór  o da tę  
obchodzenia W ielkanocy w sk a ­
zuje na stopniow e odda lan ie  się 
Kościoła od judaizm u.

Zagadn ien ia  doktryna lne ,  zwła­
szcza t ry n i t a rn e  i chrystologicz­
ne, m iały  znacznie  szerszy zasięg. 
K orzenić  chrystologii tk w ią  w 
N ew ym  Testam encie ,  ale trzeba 
było czasu, aby  n a b ra ła  ona fo r­
my n a p ra w d ę  sys tematycznej 
P ro b lem em  zasadniczym była  
sp raw a  zw iązków  pomiędzy B o­
giem  Ojcem a C hry s tu sem  — Sy­
nem  Boga. Do sfo rm ułow an ia  i 
rozw iązan ia  tego p rob lem u, K oś­
ciół posługiwał się te rm in am i za­
pożyczonymi od szkół filozoficz­
nych.

P ro p on ow an o  rozm aite  i sp rze ­
czne z sobą rozw iązania .  Jedno  z 
na js ta rszych  w ysunę ła  ch rys to lo ­
gia adopcjanis tyczna. Jezus jest 
tylko człow iekiem o w yją tkow ej 
cnocie, k tó ra  dochodzi do a b so ­
lu tn e j  bezgrzeszności; w  chwili 
chrz tu  zstąpił na  niego Duch 
Święty, w  ten  sposób Jezus stał 
się Synem  Bożym, k tó ry m  nie 
był od począ tku  i t a  adopcja  
u jaw n iła  się po Jego męce  i 
śm ierci w  tym, że zm a r tw y c h ­
w sta ł  i zasiadł po p raw icy  Boga 
A dopcjanizm, k tóry  p ra w d o p o ­
dobnie, cieszył się popularnością  
w judeochrześc i jańsk ich  ś rodo­
w iskach Kościoła w  p ierwszych 
wiekach, pow raca ł  w ie lokro tn ie  
pod różnym i postaciam i i n azw a­
mi.

Z dan iem  przedstaw icie li  tzw. 
m onarch ian izm u  m odałis tyczne- 
go, czyli um iarkow anego ,  Ojciec 
i Syn są  ty lko  d w o m a  różnymi 
p rz e ja w a m i is tn ien ia  tej samej

istoty, k tó rą  jes t Bóg jedyny. Ten 
w łaśn ie  Bóg wcieli ł się w  czło­
w ieka. Tę d ok trynę  określa  się 
n iekiedy m ian em  sabelianizmu, 
od im ien ia  jednego  z głównych 
jej przedstawicieli ,  Sabe lius ia .  
Chrystologiczna dok tryn a  H ipoli­
ta  (zm. 235 r.) za jm u je  p ośred ­
n ie  miejsce pom iędzy adopcja - 
n izm em  a sabel ian izm em . Chcąc 
zachow ać w  elość osób boskich 
bez uszczerbku dla jedności Bo­
żej, H ipoli t  rozw iną ł d ok trynę  
Logosu, k tó ra  s tanow i przed łuże ­
nie do k try n y  apologetów i I r en e u ­
sza (ok. 140 — 202 r.) b p a  L y ­
onu, k tó ry  był, bezsprzecznie  
jed n y m  z najw iększych  teologów
II wieku. Zgodnie z tą  doktryną , 
Bóg od począ tku  czasów nosi w  
sobie swój Logos, swój rozum. W 
chwili s tw orzen ia  rodzi go, aby  
stał się jego w ykonaw cą .  N a ­
stępnie  Logos w cie la  się i s ta je  
się rzeczywiście Synem  Bożym. 
W  odróżnieniu  od m o n a rch ia n iz ­
mu, k tó ry  odrzuca  wielość osób 
n a  rzecz Boskiej jedności i „mo- 
rfarchii”, Hipolit,  chcąc zacho­
wać różność osób, czyni to kosz­
tem  jedności.

Władze kościelne zajęły wobec 
tych sprzecznych k ie run kó w  s ta ­
nowisko bardzo  ostrożne. Z a ró w ­
no adopcjan is tów , jak  Sabeliusza 
w ykluczono ze społeczności w ie r ­
nych. O drzucona została także 
d o k try na  Hipolita. Pow oli zaczę­
ła się ksz ta łtow ać  teologia poś­
rednia ,  biegnąca m iędzy k rań co ­
w ym i rozw iązan iam i. Wszystkie 
deb a ty  teologiczne toczyły się, 
n a w e t  na Zachodzie, w  języku 
greękim, aż do chw ili w ys tąp ie ­
nia T e r tu l ian a  (ok. 155—220 r.), 
k tó ry  w p ro w ad z i ł  łacinę do języ ­
ka teologii.

P rob lem  polegał n a  tym, aby 
przen ieść  do łac iny  pojęcia po ­
chodzenia  hebra jskiego, ta k  p rz e ­
tworzone, ab y  zmieściły się w  r a ­
m ach  filozofii greckiej. W yrazom

łac iń sk im -n adaw ano  więc znacze­
n ia  odm iennego od tego, jakie  
miały  w  pow szechnym  użyciu, 
np. f ides , spes, caritas, confessio, 
k tóre  s ta ły  się podstaw ow ym i t e r ­
m inam i w  teologicznym s łowniku 
Kościoła zachodniego. Niekiedy 
konieczne były  innow acje .  T rzeba  
było odrzucić  n iek tó re  te rm in y  
jako fu n d am en ta ln e  d la  re l ig i j­
nej spekulacji pogańskiej. T e r tu -  
lian np. u n ik a ł  słowa m is ter ium ,  
k tó re  na  pew no w y d a je  m u  się 
zbyt ściśle zw iązane  z kręgiem  
k u ltów  wschodnich, i w p ro w a ­
dza do term inolog ii  teologicznej, 
n ad a ją c  m u now e znaczenie, w y ­
raz sacram en tum .  T ertu l ian  r ó w ­
nież p ierw szy  używ a te rm in ó w  
Trinitas  i Persona  w  zas tosow a­
n iu  do rzeczywistości Bcżej.  W 
ten  sposób rozw ija  się i ustala ,  
w śród  w ahań ,  zuchw ałych  prób  i 
często w ątp l iw y ch  innow acji ,  j ę ­
zyk n a p ra w d ę  oryginalny, p rz y ­
stosow any do potrzeb  ch rześc i jań ­
skiej w spólnoty  zachodniej.

W kład T e r tu l iana  w  problem y 
chrystologiczne, i t ry n i ta rn e  jes t 
bardzo  ważny. Jego w niosk i w 
n ie jed n y m  p unkc ie  po k rew n e  są 
tym, j-łkie później s fo rm ułu ją  
w ielk ie  sobory wschodnie. Głosi 
on jedność Boga. Jedność  ta nie 
ulega podziałowi, lecz rozkłada  
się n a  trzy  osoby w  istocie o d ręb ­
ne. na  Trójcę, k tó ra  w  niczym  nie 
przynosi uszczerbku jedności.  
K ażda osoba owej Trójcy, jako  
będąca  tej samej substancji ,  jest 
Bogiem. C hrystus jes t  jednocześ­
nie Bcgiem  i człowiekiem, sk ła ­
da się z dw óch połączonych w 
jedn e j  osobie, ale nie m iesza ją ­
cych się z sobą substancji .  Ale 
obok tych czysto speku la tyw nych  
asp ek tó w  myśli Tertu l iana ,  m a  
jeszcze inne, k tó re  są odbiciem 
rzym skiego wyczucia p ra w a  i j e ­
go w łasnego w ykszta łcen ia  p r a w ­
niczego. K ładzie  on nacisk  na  t a ­
k ie  pojęcia, jak  zasługa i zadość­
uczynienie. P raw ość  w postępo­

w an iu  przysparza  człowiekowi w  
oczach Boga zasług. G dy n a to ­
m ias t  człowiek postępuje  źle, s ta ­
je się d łużn ik iem  Boga i w in ien  
m u  jes t zadośćuczynienie. T e r tu ­
lian, chociaż opow iadał się za 
m ontan izm em , jes t  p raw dziw ym  
założycielem teologii łacińskiej i 
przyczynił się do nad an ia  jej, w 
p o rów n an iu  z teologią grecką, 
pew nych  rysów  swoistych.

Po Tertu lianie ,  a  p rzed g rupą  
Ojców  Kościoła w ieku  IV, teo lo­
gię łac ińską  rep rezen tu je  głównie 
inny  A frykan in ,  Cyprian , bp K a r ­
taginy (200/210—258 r.). W kład 
tego b iskupa, człowieka czynu, 
zaznaczył się przede w szystk im  
w  dziedzinie eklezjologii.  Jes t  on 
teo re tyk iem  Kościoła, poza k tó ­
ry m  nie m a  zbaw ien ia  i k tóry  
re p rezen tow an y  jes t  na  szczeblu 
loka lnym  przez b iskupa, a na 
szczeblu całego chrześc ijańs tw a  
przez jednom yślną  opin ię  episko­
patu. P rzyzna je  on b iskupow i 
R zymu p ry m a t  honorowy, ale od­
m aw ia  mu p rym atu  praw nego.

Tymczasem w p ierw szych  w ie­
kach ch rześc ijańs tw a  decydującą  
rolę w  sp raw ach  d ok tryna lnych  
e d g ry w a  grecki Wschód, gdzie 
p rzew aża  m enta lność  filozoficzna. 
Zwłaszcza Orygenes, k tóry  silnie 
oddziałał sw oją  osobowością na 
dyskus je  chrystologiczne i t ryn i­
ta rne .  Jego chrys to logia  łączy się 
ze sw ois tą  kosmologią. Orygenes 
p rzy jm uje  is tn ienie  wiecznego 
św ia ta  dusz, czyli is tot logicz­
nych, k tó re  zrobiły zły uży tek  ze 
sw oje j  wolności i to spo w o do w a­
ło ich upadek .  Zależnie od tego, 
jak  ciężki był ich grzech, dzielą 
się n a  aniołów, ludzi i d em o­
nów. Pom iędzy  n im i a Bogiem 
zna jdu je  się Logos. Nie jest on 
Bogiem w  n a jpe łn ie jszym  tego 
słowa znaczeniu, jes t tylko bos­
ki, jes t  Bogiem tylko przez 
współuczestnic two. Logos wciela 
się w  człowieka, aby  zbaw ić l u ­
dzi. P rzynosi ludzkości o b ja w ie ­
n ie  doskonałej w ybaw ien ie  od 
tyran ii  sil sza tańsk ich  i p rzyp ro ­
w adza  ją znow u do Boga po­
przez stopniow e nauczanie  jej, 
j a k  m a korzystać ze swojej w ol­
ności. Dzięki działalności Logosu, 
wszyscy pow rócą  do s tan u  p ie r­
wotnego ładu. W szystkie is toty 
rozum ne, a więc i demony, z n a j ­
dą  się znow u przy  Bogu, u tw ie r ­
dzą  się w  jego miłości i nigdy 
już nie zazna ją  upadku .  W ięk­
szość teologów III i IV w ieku  w 
jak im ś s topniu  u legła  w pływ ow i 
Orygenesa.

O rygenizm  spotkał się je dn ak  
z wrogim i reakcjam i. Szkoła za­
łożona z p oczą tk iem  IV  w ieku  
przez L u c jan a  z Antiochii (III/IV 
w.) b u n tu je  się przeciw ko egze- 
gezie Orygenesa. Z arzuca  m u, źe 
nad uży w a  alegorii i w  ten  sposób 
podw aża znaczenie Biblii jako 
d o k u m en tu  his torycznego.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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F r y d e r y k  C hop in  —■ a k w a r e l a  M ar i i  
W o d z iń s k ie j ,  w y k o n a n a  w  r o k u  3836

f l D K R Y C I E  P I A N I N A  C H O P I N A

M iło śn icy  m u z y k i  F r y d e r y k a  C h o ­
p in a  n a  c a ły m  ś w iec ie  z o s ta l i  g ł ę b o ­
ko  p o r u s z e n i  w ia d o m o ś c ią  o o d k r y ­
c iu  a u t e n t y c z n e g o  i n s t r u m e n t u  g e ­
n ia ln e g o  k o m p o z y t o r a ,  n a  k t ó r y m  
g r y w a ł  o n  na Ma; o rce .

P i a n in o  to  j e s t  w  p o s i a d a n i u  ,13-let- 
n ieg o  m i e s z k a ń c a  D u e s s e l d o r f u ,  k t ó r y  
n a b y ł  j e  o k a z y j n i e  za  c en ą  100 m a ­
r e k  7 ach o d n io r i [e m ie c k ich  od p e w n e ­
go h a n d l a r z a  s t a r z y z n ą  w  ty m  m i e ś ­
cie. W  s t a r y m  i z r u j n o w a n y m  i n s t r u ­
m e n c ie  n o w y  n a b y w c a  z n a l az ł  k o p e r ­
tę  z l i s t a m i  p r z e w o z o w y m i  p i a n i n a  z 
M ar sy l i i  do  m i e j s c o w o ś c i  P a lm a  na 
M a jo r c e  p o c h o d z ą c y m i  z r o k u  1841.

N a b y w c ą  p i a n in a  o k a z a ł a  s ie  w ie lk a  
m i ło ść  C h o p in a  i t o w a r z y s z k a  j e g o  
o s ta tn ic h  la t,  p i s a r k a  f r a n c u s k a  — 
G e o rg e  S and ,  z n ią  też C h o p in  s p ę ­
dzał w  r o k u  1041 z im ę  na  M a jo rce .

z e l e k t r y z o w a n a  o d k r y c i e m  a n g ie l sk a  
i i r m a  . B r o a d w o o d  a n d  S o n s ” , k tó r a  
b y ła  p r o d u c e n t e m  i n s t r u m e n t u ,  z a ­
o f e r o w a ła  s z c z ę ś l iw e m u  n a b y w c y  
p ia n in a  w  D u e s s e l d o r l i e  120 ty s ię cy  
m a r e k  z a c h o d n io n i e m ie c k ic h .  K o sz ty  
r e n o w a c j i  p ia n in a  o c e n ia n e  są p rz e z  
l a c h o w c ó w  na 32 t y s i ę e y  m a r e k .

m.)

PIES
N A J W I E R N I E J S Z Y

P R Z Y J A C I E L

Na p ó ł n o c  od  P s r y ż a ,  w  m a l o w n i ­
czo  powożonej m i e j s c o w o ś c i  A s m ie r e s  
(na ioma-n  ty c z n e  j w y s p i e  La R o -  
c e t t e l ,  z n a j d u j e  się j e d e n  2 n a j w i ę k ­
s z y c h  i n a j p i ę k n l e j s z y c h  n a  ś w iec ie  
c m e n t a r z y  dla...  p s ó w .  P o ło ż e n ie  
p s i e g o  c m e n t a r z a  w  A s m i e r e s  j e s t  
n i e z w y l k e  u ro c z e  S e k w a n a  o ta c z a  
go  s z a i o z i e l o n ą  w s t ę g ą  s w y c h  w ó d .  
P o c h o w a n y c h  j e s t  t u  d z i e s i ą tk i  t y ­
s i ę c y  p s ó w  b l isko  s t u  ró ż n y c h  r a s  
i g a t u n k ó w  o ra z  n a j r o z m a i t s z y c h  
k r z y ż ó w e k ,  C m e n t a r z  j e s t  w ł a s n o ś ­
cią t o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o ,  k t ó r e  
j e s t  j e d n o c z e ś n i e  ps ią  u b e z p i e c z a ln i ą  
i p o b ie r a  ori w ła śc ic ie l i  p s ie g o  ro d u  
w y s o k i e  s t a w k i  u b e z p i e c z e n io w e  o r a z  
w y p ła c a  też w y s o k i e  „ p o z g o n n e ” . 
I n t e r e s  p r o s p e r u j e  ś w ie tn i e ,  bo m i e j ­
sca  n a  p s im  c m e n t a r z u  sa  b a r d z o  
k o s z to w n e ,  a ś m i e r t e l n o ś ć  w ś r ó d

f r a n c u s k i c h  p s i a k ó w ,  m im o  szczep ień  
o c h r o n n y c h ,  j e s t  w c ią ż  j e sz c z e  w y ­
soka.

C m e n t a r z  w  A s m ie r e s  j e s t  w  p e ł ­
n y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  n a j p i ę k ­
n i e j s z y m  c m e n f  a r 2e m - o g r o d e m  u r 2ą- 
d z o n y m  z p r z y s ł o w i o w y m  p a r y s k i m  
s m a k i e m .  J e s t  to  p a r k - o g r ó d  z a j m u ­
j ą c y  o b s z a r  ok .  pó ł  k i l o m e t r a  k w a d ­
ra to w e g o ,  z n i e z w y k l e  s t a r a n n i e  u ­
t r z y m a n y m  s t a r o d r z e w i e m ,  o z d o b n y ­
m i  k r z e w a m i ,  z i e len ią  i k w i a t a m i .  
Na s ty l o w e j  b a r o k o w e j  b r a m ie  
g łów ne j  w i d n ie j e  n a p i s ! c rM ETTEHE 
DES C H IE N S .  Na w p r c s t  b r a m y ,  w  
g łó w n e j  a le i  w y s a d z a n e j  s t r z y ż o n y ­
m i t u j a m i ,  b u k s z p a n a m i  i c y p r y s a ­
m i ,  u d e rz a  w  (oczy’1 j e d e n  z w ie lu  
s e tek  p s i c h  p o m n i k ó w  z b i a ł e g o  j a k  
ś n ie g  m a r m u r u ,  s i ln ie  k o n t r a s t u j ą c y  
z b u j n ą  2 is :]enią p a r k u  J e s t  to  p o m ­
n i k  j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h  ,.b o h a t e ­
r ó w  p s ie g o  r o d u ”  — b e r n a r d y n a ,  
t r z y m a j ą c e g o  n a  s w y m  g rz b ie c i e  p a ­
r o l e t n i e  d z ie ck o ,  d z ie w c z y n k ę ,  k u r ­
cz o w o  t r z y m a j ą c ą  się s w e s o  w y b a w ­
cy. To p o m n i k  B a r ry ^ g io ,  k t ó r y  u r a ­
to w a ł  od  ś m i e r c i  z a s y p a n y c h  w  l a ­
w i n a c h  A lp  S z w a j c a r s k i c h  c z t e r ­
dz ieśc i  o s iem  osób ,  w  t y m  k i l k a n a ś -  
c lo r o  d z iec i .

R o m a n t y c z n y  p a r k - o g r ó d - c m e n t a r z  
t w o i z y  w s p a n ia ł e  t lo  dla  p o m n i k ó w  
ps iego  r o d u .  N a jc z ę ś c i e j  z b ia łe g o  
lu b  r ó ż o w e g o  m a r m u r u  są w s z y s tk i e  
p r a w d z i w y m i  a r c y d z i e ł a m i  s z tu k i  
r z e ź b i a r s k i e j ,  a n a p i s y  n a  n i c h  s ą  
d o p r a w d y  ro z c zu la ją c e .

O l b r z y m i  ł u c h  p a n u j e  w  t y m  m ie ś ­
cie  p s i e g o  s n u ,  z w ła s z c z a  w  n i e d z i e ­
le  i ś w i ę t a .  P r z y c h o d z ą  tu  p r z e w a ż ­
n i e  k o b i e t y  z  m a ł y m i  d z ie ć m i  z łożyć  
■kwiaty na g r o b a c h  c z w o r o n o ż n y c h  
p rz y j a c ió ł .  S k ł a d a n i e  k w i a t ó w  n a  
g r o b a c h  u lu b io n y c h ,  a w i e r n y c h  
c z w o r o n o g ó w ,  n i e z a w o d n y c h  w  p r z y ­
ja źn i  z c z ł o w i e k ie m ,  to  z w y c z a j  
p o w s z e c h n y  w e F r a n c j i ,  P ie s  w e  
f r a n c u s k i e j  r o d z in ie  j e s t  za  ż y c i a  
h o ł u b i o n y ,  p i s s z c 2 ony,  k o c h a n y  p rz e z  
w ła śc ic ie la  — po  ś m ie r c i  z a ś  c z e k a  
go  r o m a n t y c z n e  m ie j s c e  s p o c z y n k u  n a  
ps im  c m e n t a r z u  w  A s m ić r e s ,  a w  
u r o c z y m  p a r k u  o c z e k u j e  go  p o m n i k  
z p i ę k n e g o  m a r m u r u  z t a b l i c ą  z j e ­
g o  ,, z a s ł u g a m i ” .

o p ra ć .  A N T O N I K A C Z M A R E K

K r a k ó w  P la c  M a r ia c k i  ze „ s tu d z i e n k a  
gołębi”

W OCZACH DZIECKA

W  k r a k o w s k i m  D o m u  P o lo n i i  c z y n ­
n a  b y ła  w  c zas ie  w akac .H  w y s t a w a  — 
. .K r a k ó w  — m o j e  m i a s t o ” w  r y s u n ­
k a c h  d 2 ieci. E k s p o z y c j a  to p la n sz e  
k o n k u r s u  z a r g a n i ż o w a n e g o  p r z e z  K u ­
r a t o r i u m  O ś w ia ty  i W y c h o w a n i a  
p r z y  w p ó ł p r a c y  S p o łe c z n e g o  K o m i te ­
tu  O b c h o d ó w  D ni  K r a k o w a .  Od s t y ­
czn ia  b r  u c z n io w ie  s zk ó ł  p o d s t a w o ­
w y c h  1 ś r e d n ic h  w o je w ó d z tw a  m i e j ­
sk iego  k r a k o w s k i e g o  p r z y g o to w a l i  na  
l e k c j a c h  2a ję ć  p la s t y c z n y c h  k o n k u r ­
s o w e  p ra c e .  N a d e s ł a n o  ich p o n a d  
5C0, do  w y s t a w y  z a k w a l i f i k o w a n o  340. 
Dzieci w  c z t e r e c h  k a t e g o r i a c h  w i e k o ­
w y c h  o t r z y m a l i  31 n a g ró d .  P lo n  k o n ­
k u r s u  t c  j e d n a k  p r z e d e  w s z y s tk im  
r o z b u d z e n i e  w ś r ó d  d z ie c i  1 m ło d z ie ży  
z a i n t e r e s o w a n i a  w ie lk ą  a k c j ą  o d n o w y  
m ia s ta ,  j e g o  p rz e sz ło ś c ią  i t e r a ź n i e j ­
szością .

(M)

ŚLADY P R A D A W N Y C H  Z W IE R Z Ą T

W k o p a ln i a c h  o d k r y w k o w y c h  z a ­
k ł a d ó w  p r z e m y s ł u  m a te r i a ł ó w  b u d o ­
w l a n y c h  w  woj-  k ie le c k im  z n a l ez io n o  
s z k ie le ty  p r a d a w n y c h  ry b ,  m u s z l e  i 
s zcz ą tk i  ró ż n y c h  z w ie r z ą t  m o r s k i c h ,  
p o c h o d z ą c y c h  z o k r e s u  j u r y  (e ra  m e -  
z o z o i c z n a ) ,

N a  p e d o b n e  p o zo s ta ło ś c i  p r a d a w n e j  
f a u n y  n a t r a f i a  s ię  t a k ż e  n a  s to k a c h  
G ó r  Ś w ię to k r z y s k ic h  o r a z  w  k o p a ln i  
k a m ie n ia  b u d o w l a n e g o  w  P iń c zo w ie .  
N a j w i ę k s z y m  o k a z e m  z n a l e z io n y m  w 
p iń c z o w s k ie j  k o p a l n i  b y ł  s zk ie le t  w i e ­
lo ry b a .

W P o ls c e  k i l k a k r o t n i e  z n a j d o w a n o  
w  o k re s ie  o s ta tn ic h  la t s k a m i e n ia ło  
t r o p y  w ie lk ic h  g a d ó w .  S i a d y  ła p  ty ch  
z w ie r z ą t  o d c i s n ę ły  s ię  p rz e d  m i l io n a ­
m i la t w  w i l g o t n y m  g ru n c ie ,  k tó r y  
późn ie j  p rz e k s z ta łc i ł  się w  s ka łę .  W 
G ó r a c h  Ś w ię to k r z y s k i c h  z a c h o w a ły  s ię  
u t r w a l o n e  w  s k a le  o d c i sk i  lap  w ie l ­
k ic h  g a d ó w  ju r a j s k i c h .  W E u r o p i e  
z n a n e  s ą  t r o p y  g a d ó w ,  a le  s t a r sz y c h ,  
z o k r e s u  p e r m s k i e g o  i t r i a s o w e g o ,  p o ­
z o s t a w io n e  w  p i a s k a c h  d a w n y c h  p u s ­
tyń .  G a d y  j u r a j s k i e  w G ó r a c h  Ś w i ę ­
to k r z y s k ic h  p o z o s t a w i ły  ś l a d y  na  
w i lg o tn e j  p la ż y  m o r s k i e j ,  z w i e r z ę t a  
c h o d z i ły  po  b rz e g u  lub  p ły tk im  d n ie  
m o rz a  w czas ie  o d p ły w u .  Z e  ś l a d ó w  
m o ż n a  z id e n ty f ik o w a ć  d a w n e  g a d y .  
R o z p o z n a n o ,  że  o d c i sk i  p i ę c io p a l c z a s -  
tych  łap  z o s ta w i !  d u ż y  c z w o r o n o ż n y  
d in o z a u r  z w a n y  e h i r o r e t i u m .  In n e  
t r o p y  z e s t a w i ły  t r ó j p a l c z a s t e  g a d y  
d w u n o ż n e

( (M.]

K A M IE N IE  SZCZĘŚCIA
A k w a  m  a r y  n

T e n  p ię k n y ,  p r z e z r o c z y s ty  k a m ie ń  
b a r w y  z ie lo n k a w o n le b łe s k i e j  u w a ż a ­
no w s ta r o ż y t n o ś c i  i w  w i e k a c h  ś r e d ­
nich  za a m u le t  p r z y n o s z ą c y  szczęś  
c ie  w  z w ią z k a c h  m i ło s n y c h .  F r a n c u s ­
c y  n o w o ż e ń c y  o b d a r o w y w a l i  s ię  tym  
k l e jn o te m  w d z ie ń  ś lu b u ,  s zc ze rze  
w ie rz ąc ,  że d z ię k i  n i e m u  w s p ó l n e  ż y ­
c ie  u p ł y w a ć  b ęd z ie  w e  w z a je m n e j  
m i ło ś c i  i  z r o z u m ie n iu .  A k w a m a r y n  
m ia ł  te ż  p o d o b n o  m o c  z w r a c a n i a  m y ­
śli w ła śc ic ie la  k u  o f i a r o d a w c y .  D l a ­
tego też k o c h a n k o w ie ,  z m u s z e n i  r o z ­
s tać  się n a  j a k i ś  cza?, w r ę c z a l i  sob ie  
o z d o b y  z z i e l o n k a w y m  k a m ie n ie m .  
T a k ż e  ż eg la r ze  i r y b a c y  w i e r z y l i  w 
c u d o w n ą  m o c  a k w a m a r y n u  k t ó r y  w  
s t a r o ż y t n o ś c i  p o ś w i ę c o n y  b y ł  b ó s tw o m  
m o r s k i e j  toni.  K to  go nosi ł ,  m ó g ł  -iie 
o b a w i a ć  się  n i e b e z p ie c z e ń s tw  ż eg lu ­
gi. W ie rzono  ró w n ie ż ,  że  ten k l e jn o t  
b a r w y  m o r z a  l eczy  ból g a r d ł a  i zę­
bów, d la te g o  t e z  l e k a rz e  za lec a l i  c i e r ­
p i ą c y m  n a  te s c h o r z e n ia  n o s z e n ie  n a ­
s z y jn i k ó w  2 a k w a m a r y n ó w  o p r a w i o ­
n y c h  w  s r e b ro .

K a rn u c l

K a rn e o l ,  n i e p r z e z r o c z y s t y  k a m i e ń  
p ó ł s z l a c h e tn y  b a r w y  c z e r w o n o b r u n a t -  
nej,  z i e lo n k a w e j  lu b  b ia łe j ,  b y ł  z r a ­
c ji  swej t w a r d o ś c i  u ż y w a n y  d o  w y ­
r o b u  h e r b o w y c h  p ie r ś c i e n i  i p ie c zę ­
ci, W  E g ip c ie  na leża ł  do  k a m i e n i  p o ­
ś w ię c o n y c h  b o g in i  Iz ydz ie .  N a j r z a d ­
sze, b ia łe  k a r n e o le ,  b y ł y  u lu b io n y m i  
k l e jn o t a m i  G r e c z y n e k  — m i a ł y  d o d a ­
w a ć  b l a s k u  u rodz ie ,  św ie ż o ś c i  cerze ,  
a t a k ż e  le c z y ć  ból  2 ęb ó w .  W ś r e d n i o ­
w ie cz u  c h ę t n ie  n o s z o n o  w s z e lk i e  ozdo ­
b y  z k a rn e o l i ,  g d y ż  i s tn i a ł  w ó w c z a s  
p rz e s ą d ,  że  j e s t  to s k u t e c z n y  ś r o d e k  
p r z e c i n k o  cza rn e j  m a g i i ,  o d p ę d z a  u r o ­
ki, d o d a j e  o d w a g i  i p o z w a la  d o c h o ­
w a ć  t a j e m n ic y .  W raz  ze  z m ie rz c h e m  
ś r e d n io w ie c z n y c h  p r z e s ą d ó w  k a r n e c  
ie w y s z ł y  z m n d y  D o p ie ro  p o d  k o ­
n i e c  X IX  w i e k u  s e c e s y j n i  j u b i l e r z y  
o d k r y l i  na  n o w o  ic h  p i ę k n o  D z iś  oz ­
d o b y  z opraw ns^ch  w  s r e b r o  k a r n e o l i  
s ą  j e d n y m i  z c h ę t n i e  n o s z o n y c h  k l e j ­
n o tó w ,

<2.1

K R A J

SPOTKANIE W POLONIJNYM  
CENTRUM UNIWERSYTETU  

IM. MARII SKŁODO WSKIEJ-  
CUR1E

Z B ochum  (RFN) p rzy jecha li  
goście z w iz y tą  do P o lon ijnego

iCe-ntrum U n iw e rsy te tu  im. M a ­
r i i  S k ło d o w sk ie j-Cu,rie. Byli tu: 
M an f red  P osch lad  z synem  M a n -  

, f red em  oraz  G u s ta v  Schulte.
. W sp ó łp racu ją  omi ze Z w iązk iem  
1 P o lak ó w  „Z goda” w  RFN. Z w ią ­

zek tein w  n a jb l iż szy m  czasie o b ­
chodzić będzie  jub i leu sz  30-lecia 
działa lności.  S p raw o m  ju b i le u ­
szu, w spó lnych  przeds ięw zięć  
n au k o w y c h  i k u l tu r a ln y c h  z te j 
okazji ipośwdęcoine, było sp o tk a ­
nie .niemieckich gości z d y re k to ­
re m  P o lo n i jn ego  C e n t ru m  doc. 
dr.  W ła d y s ław em  K u c h a rsk im .  
P rz e d s ta w ił  on gościom p la n y  
p racy  k ie r o w a n e j  pr^ez siebie 
p laców ki,  maświietlił dalsze k i e ­
ru n k i  d w u s tro n n e j  wspóSpracy.

M an f red  P osch lad  u trzy m u je  
se rdeczne  k o n ta k t y  z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i lu b e lsk ie j  uczelni. 
Częstym i gośćmi w  jego dom u 
w R F N  są n a u k o w cy  z UMCS 
p rz e b y w a ją c y  na s tażach  'nauko­
w ych  w  RFN, cz łonkow ie  s t u ­
denck ich  zespołów a r ty s ty c z ­
nych.

„STEFAN BATORY” 
POWRÓCIŁ DO KRAJU

Na począ tku  s ie rp n ia  pow rócił  
do Polsk i z trzeciego w  br. r e j ­
su l in iow ego do K a n a d y  f lag ow y

l s ta te k  P o lsk ich  L in i i  O cean icz ­
nych „Stefain B a to ry ”. W śród p a ­
sażerów, k tó r z y  zao k rę to w a l i  się 
na  „S te fana  B a to re g o ” w  L o n ­
d y n ie  zna laz ła  się 6 0 -oso tow a 
g rup a  b y ły ch  an g ie lsk ich  je ń ­
ców, k tó r z y  w czasie .wojny p rz e ­
byw ali  ma te ren ie  Polski.  P o d ­
czas k ilk u d n io w eg o  .pobytu w 
Polsce odw iedzil i  om’ m.im. f a b ­
ry k i  i  obozy, w  k tó ry c h  zm usze­
ni byli w  czasie w o jn y  do n i e ­
w olniczej p ra cy  oraz  w o jsk ow e  
cm en ta rze ,  a  także  odby li  szereg 
sp o tk a ń  z (polskimi k o m b a t a n ta ­
mi. Podczas postoju  flagowca w  
Londy.nie odbyło się n a  jego p o ­
k ładz ie  w zru sza jące  sp o tk an ie  
k ilku n a s to o so b o w e j g ru p y  s t a r ­
szej już o 40 l a t  l iverpoc lsk ich  
„dzieci” ew ak uo w any ch  „B ato­
r y m ” w ro k u  1940 z Wi&lkiej 
B ry ta n i i  do A us tra l i i ,  z załogą 
polskiego t r a n s a t l a n ty k u  i p rz e d ­
s taw ic ie lam i A m b a sa d y  P R L  w 
W ielk ie j  B ry tan i i .

POLONIJNY „LASER"

W śród p raw ie  60 p rzed s ię ­
b io r s tw  polon ijnych ,  k tó re  p o ­
cząwszy od ro k u  1977 rozpoczęły  
d z ia ła lność  gospodarczą  w  P o ls ­
ce, je s t  f i rm a  „G a lio n”, będąca  
za k ła d e m  szkutn iczym . In w e s to ­
rem  jej został P io t r  S tachuw icz , 
by ły  ,pilct lo tn ic tw a  n a  Z ach o ­
dzie, zaś jego p e łn o m o cn ik iem  
inż. N o rb e r t  P a ta la s ,  z g d y ń sk ie ­
go b iu r a  pffojektowo-budowlame- 
go. P rze ds ięb io rs tw o  rozpocznie  
ptrodukcję bardzo  p o p u la rn e j  w  
E urop ie  Z achodn ie j  łodai typu
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„L ase r”. Je s t  ona  m ała, zwrotna. 
S2ybka, a ,przy ty m  pro s ta  i ł a t ­
w a  do w yp ro d u k o w an ia  z tw o ­
rz y w  sztucznych. P rzeds ięb io r­
s tw o „Galion" p la n u je  p ro d u k ­
cję  ok. 1000 gztuk rocznie.

U S A  

POLSKO-AMERYKAŃSKA  
KONFERENCJA W ILLINOIS

W uniw ersy tec ie  a m e ry k a ń ­
skim, w  s tan ie  Illinois odbyia 
się cz te rodn iow a po lsk o -am ery ­
k a ń sk a  kon fe ren c ja  poświęcona 
p rob lem om  górnictwa.

Z polskiej s t rony  w spó ło rga­
n iza to ram i konferenc ji  były 
wyższe uczeln ie  i  in s ty tu ty  n a u ­
kowe, w  ty m  A kadem ia  G órn i­
czo-H utnicza  w  K rakow ie ,  P o ­
li techn ika  W roc ław ska  i C en­
tr a ln y  In s ty tu t  Górniczy w  K a ­
towicach. W spółorganiza toram i 
ze s trony  am eryk ańsk ie j  były 
ró w n ież  wyższe uczelnie i in s ty ­
tu ty  górnicze o raz  organizacja  
za jm u jąc a  się m ięd zyn arod o ­
w y m  p ro g r a m e m  w y m ia n y  u n i ­
w e rsy teck ie j .

W o b ra d a c h  w zię ło  udz ia ł  ok. 
100 n au k o w c ó w  z P o lsk i  i USA. 
W ygłoszono 25 r e f e ra tó w  p o ­
św ięconych  ró żny m  p rob lem o m  
b ud o w y  i ekąploata-cji g łębokich 
kopalń .

ZWIĄZEK PODHALAN W USA

Je d n ą  z n a jb a rd z ie j  p rężnych  
o rgan izac ji  po lon i jnych  d z ia ła ją ­
cych w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
jes t Z w iązek  P o d h a lan .  W p a ź ­
d z ie rn iku  ubiegłego ro k u  obcho­
d z i  on 50-lecie sw o je j  d z ia ła l ­
ności. P o p rz e d n ik ie m  Z w iązku  
P o d h a lan  było P o ls k o -A m e ry ­
k ań sk ie  T o w arz y s tw o  T a t r z a ń ­
skie, o rg an iza c ja  c h a ry t a ty w n a
i społeczna. J e j  z ad an iem  było 
p ro p a g o w a n ie  po lskiej k u l tu ry  
w  USA. W ro k u  1929 pow sta ł  
Z w iązek  P od h a lan ,  k tó reg o  Z a­
rząd  G łów ny ob ra ł  sobie za sie­
dzibę Chicago.

s taw a  G ru p  E tn iczny ch  w N avy  
P ie r  i „Boże N aro d zen ie  — d o ­
okoła św ia ta " ,  o rga n iz o w an e  
p rzez  M useum  of Science and 
Indiustry. W D om u Z w iązku  
P o d h a la n  w  Chicago o rg an izo ­
w a n e  są „ J a r m a r k i  G ó ra lsk ie” , 
gdzie m ożna  zobaczyć, w  ja k i  
sposób (powstaje h a f t  ludow y, 
rzeźba, a n a w e t  jak  się rob i 
s ław ne  góra lsk ie  oscypki.

DOM POLONII W HOUSTON

W .l i p c u  1974 r. o tw orzono  w 
H ou s ton  now y Dom Polski. 
Opiekę  n a d  n im  s p ra w u je  G m i­
na 182, w  k tó r e j  sk ład  wchodzą 
t rzy  g rup y .  Z każde j z n ich  w y ­
łoniono cz te ry  osoby, k tóre  tw o ­
rzą  d w u nas to o so b o w y  zarząd. 
Dom Polski, o b o k  im p rez  d o ch o ­
dow ych , o rg an izu je  -obchody p o l ­
skich  św ią t  n a ro d o w y c h  i .koś­
cielnych. K ażdy ,  kto chce, m oże 
uczestn iczyć  w  „ Ja s e łk a c h ” lub  
wziąć udzia ł  w  w ie lk an o c n y m  
„św ięconym ". Szczególny a k c e n t  
położono n a  zaszczepienie  poi- | 
sk ich  t r a d y c j i  n a ro d o w y c h  w śród  I 
młodzieży. S łuży te m u  zespół ta -  
neczmy, p o p u la r n y  i zn any  nie 
ty lko w H ouston, lecz w ca łym  
Teksasie .  Z o rg a n iz o w a n ie m  poi- 
skiego zespołu a r ty s tyczn ego  za- | 
jęła się p an i  M ażew ska .  P ie r w -  |

szy swój w y s tęp  zespól da ł  3 
m a ja  1970 r., w  rocznicę  K o n ­
s ty tu c j i  M ajow ej .  W dw a la ta  
później ,  w  1972 r., na  M iędzy­
n a ro d o w y m  F es t iw a lu  G ru p  E t ­
n icznych  w  Sam A nton io  zespól 
spo tka ł się z g o rący m  p rz y j ę ­
ciem publicziności i zdobył swój 
p ie rw szy  dyp lom  u znan ia .  B rał 
rów nież  a k ty w n y  udz ia ł  w  o b ­
chodach  d w u ch se t lec ia  S tanów  
Z jednoczonych .

In n ą  fo rm ą  p o p u la ry zo w an ia  
k u l tu ry  po lsk ie j  je s t  .kurs języ ­
k a  polskiego zo rgan izo w an y  
rów n ież  p raez  p a n ią  M ażew ska. 
C hę tn ych  nie b ra k u je ,  w śród 
uczn iów  spo tk ać  m ożna  nie t y l ­
ko dzieci i młodzież, ale rów n ież  
osoby starsze, Które chcą się 
nauczyć, bądź p rzy po m nieć  so­
bie język  polski.

NA RZECZ DZIECI

Legion  Młodych P o lek  w  C h i ­
cago — o rg an izac ja  po lon i jna  
p o w sta ła  w la ta c h  .wojny z z a ­
łożeniem  n ies ien ia  pomocy po l­
sk im  żołn ierzom  — of ia row a ł  
n ied aw n o  500 dolairów ,na Szpital 
C h iru rg i i  U razow ej Dziecięcej w 
Al. Je ro zo lim sk ich  w  W a rs z a ­
wie. Nie jes t to pie>rwszy d a r  d la  
te j w a rsz a w sk ie j  p laców ki.  T a k ­
że is tn ie jący  w  Chicago K lu b

G łó w ny m  celem dzia ła lności 
Z w iązku  P o d h a la n  je s t  pom oc 
P o lak o m  m ie sz k a jący m  w USA 
o raz  pomoc rodz in om  w  Polsce. 
Z w iązek  w łącza  się tak że  w  a k ­
cje społeczne w K ra ju .  N ie d a w ­
no pow sta ł  Dom Z w iązku  P o d ­
h a la n  w  Ludźmierzu: koło  N o w e­
go Targu .

O sobnym  rozd z ia łem  d z ia ła l ­
ności Z w iązku  jes t  p ro p a g o w a ­
n ie  polskiej k u l tu iy  oraz  wiedzy
o Polsce i Po dh a lu .  W tym  celu 
u tw o rzon o  zespoły fo lk lo ry s ty cz ­
ne, ta k ie  ja k :  „G iew ont”, „Pod­
h a le ”, „ H a rn a s ie "  i  Zespół T a ­
t rzań sk ic h  Górali.  D z ia ła ją  one 
p rzy  k o łach ,  któ-rych w U SA  w 
obecne j chw ili jes t trzydzieści.

Z w iązek  P o d h a la n  p ropagu je  
polską sz tukę  lu d o w ą  nie tylko 
poprzez  d z ia ła lność  zespołów 
fo lk lo rys tycznych ,  a le  ró w n ie ż  
poprzez  ekspozyc ję  d p e ł  sztuki. 
Do n a jw ażn ie jszy ch  w  Chicago 
należą  — M iędzy naro do w a  Wy-

* t

K a p l ic zk a  k r a k o w s k a  — r y s o w a ł  W ik to r  2 in .  I lu s t r a c ja  z a c z e rp n ię ta  z . .P r z e g lą ­
du  P o l o n i j n e g o ” , f r w ^ r ta in ik a  w y d a w a n e g o  p rz ez  P o ls k a  A k a d e m i ę  N a u k ,  KG* 
m i le l  B a d a n ia  P o lo n i i

P rzy jac ió ł  W arsz aw y  {obchodzi 
on ,w ty m  ro k u  25-lecie) zb ie ra ł  
fundusze  na zak up  sp rzę tu  m e ­
dycznego d la  w ymienionego  szpi­
tala. J e d n ą  z fo rm  zd o by w an ia  
fund uszy  było u rząd zen ie  k o n ­
certów , z k tó ry ch  dochód p rzez ­
naczono  na  po trzeby  p laców ki 
szp i ta lne j  w  Al. Je rozo lim sk ich .

POLSKIE SZKOŁY  
DOKSZTAŁCAJĄCE

! C e n tra la  P o lsk ich  Szkół D o­
k sz ta łca jących  w  USA, d z ia ła ją -

• ca n ie p r z e rw a n ie  od pięćdziesię-
1 ciu la t ,  o b rado w ała  o s ta tn io  w
* D omu Ż o łn ierza  w  N o w y m  Jo r -  
J ku. W tra k c ie  o b ra d  poruszono
I w iele  w ażk ich  dla  P o lon ii  a m e ­

ry k a ń s k ie j  p rob lem ów , postu lu -
i jąc  m.in . szerszy, o be jm u jący
I w szystk ie  sk up iska  p o lo n i jn e  w
1 S ta n a c h  Z jednoczonych ,  rozw ój 

polskiego szkoln ic tw a doksz ta ł­
ca jącego coraz kon ieczność  w zno­
w ien ia  p rzed m io tó w  o jczystych 
w  polskich  szkołach p a r a f i a l ­
nych. W yrażono  opinię, że język 
polski ni© może być lek ce w aż o ­
ny i obcy m łodem u po lsk iem u 
pokoleniu , a zwłaszcza uczn iom  
szkól pods taw ow ych . U sta lono  
również, iż w  trakc ie  Z jazdu 
CPSD, k tó ry  odbędzie s ię  w  
p rzysz łym  ro ku ,  o p raco w an e  
zost? ą og ó lnokra jow e zasady 
ośw iatowe d la  wszystk ich  P o l­
skich Szkół D oksz ta łca jących  w 
USA.

K A N A D A  

POLACY  
W AMERYCE PÓŁNOCNEJ

Pie-rwsza n a u k o w a  k o n fe r e n ­
cja  pośw ięcana  g ru p ie  po lskiej 
w  A m eryce  „PtOles in  N orth  
A m e r ic a ” odbędzie  się w  St. Mi- 
chael College U:niversity  of T o ­
ron to  w  diniach 23—25 paźd z ie r­
n ik a  1980 r .  K o n fe re n c ja  zosta­
nie zo rgan izow an a  p rzez  The 
M u l t ic u l tu ra l  H is to ry  Society  of 
O n tar io .  Weźmie w  n ie j  udzia ł  
pomad 30 p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
wych z A ustralii .  K anady, Po l­
ski i S ta n ó w  Z jednoczonych, 
spec ja l izu jący ch  się w  te j  p ro b ­
lem atyce . Zgłoszono już 30 r e ­
fe ra tów .  O b rad y  toczyć się b ę ­
dą  w  języku  ang ie lsk im .

B R A Z Y L I A  

JUBILEUSZ TOWARZYSTWA  
IM. TADEUSZA KOgCIUSZKI

W K u ry ty b ie  odby ła  się u ro ­
czysta a k a d e m ia  pośw ięcona  90 
roczn icy  dzia ła lności T o w a rzy s ­
tw a im. T adeu sza  Kościuszki. W 
uroczystości wzięli u d z ia ł  l icz ­
nie członkow ie l°j  o rgan izac ji  
o-raz p rze d s taw ic ie le  in n ych  s to ­
w arzy szeń  i k lu b ó w  k u l t u r a l ­
nych w B razylii .  W części a r t y s ­
tyczne j w y s tąp i ł  chór G ru py  
F o lk lo ru  Polskiego, k tó ra  w b ie ­
żącym  ro k u  obchodzi 20-lecie 
p racy  a r ty s tycz ne j .  W czasie u ­
roczystości K o nsu l  G en e ra ln y  
PRL w  K u ry ty b ie  J . M aj w r ę ­
czył p r z y z n a n e  p rzez  T o w arzy s ­
two „P o lon ia” m edale  i d y p lo ­
m y dda T o w a rz y s tw a  im. T a ­
deusza K ościuszk i o raz  G ru py  
F o lk lo ru  Polskiego.

wybór i oprać. M.K.
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0 HISTORII KOŚCIOŁA

WIELKI KOŚCIÓŁ W NIE»VOI-I

Wielki Kościół — ta k  m ie sz k ań cy  K onstan tynapo-la  okreś la li  w s p a ­
n ia łą  św ią ty n ię  p a t r ia r s z ą ,  d o m in u jącą  n a d  stolicą w schodn iego  I m ­
p e r iu m  R zym skiego. Z czasem  ok reś len ie  to zaczęło obe jm ow ać  c a ­
ły  w scho dn i  p a t r i a r c h a t ,  m ężn ie  w s p ie r a ją c y  w ysiłk i  cesarza  b i­
z a n ty jsk ieg o  w  w a lce  z n a p o re m  m u z u łm a ń s k im .  P ra w o s ła w n y  p a ­
t r i a r c h a t  i c e sa r s tw o  'b izan ty jsk ie  n ie  m ogąc s p ro s tać  n a w a le  A rabów  
p o tem  Turk-ów, k u rc zy ło  się c o ra z  ba rd z ie j ,  by  w  p o czą tkach  p ię t ­
n a s te g o  s tu lec ia  s tan o w ić  ch rześc i jań ską  w y sp ę  w o tacz a jący m  ]e 
zewsząd m o rzu  is lam u. Z rozpaczą  i ,n ad z ie ją  w  sercu cesa rz  i p a ­
t r i a r c h a  wyciągała ręce  ,na Zachód  z prośbą  o pomoc w  ta k  t r a ­
g iczne j sy tuacji .  D elegaci W schodu  szli i  w szelk ie  u s tęp s tw a  w o ­
bec łacinniików byle zyskać wojskc,we w sp arc ie  p rze c iw  śm ie r te l ­
nem u  w ro go w i -całego -chrześcijaństwa. P rzy by w szy  na  Sobór do 
Florencja, zgodzili s ię  na  p r y m a t  p ap ież a  i przy jęc ie  spornego  „Fi- 
l io ą u e ” , co umożliw iło p o d p isan ie  słyineej U n ii  F lo re n c k ie j  w  1439 
roku .  S ch izm a między  p ra w o s ła w ie m  a  ka to l icy zm e m  p rze s ta ła  i s t ­
nieć. P a p ież  zobow iązał się do zo rg an izo w an ia  a n ty tu re c k ie j  k r u c j a ­
ty, zaś c e sa rz  b iz an ty jsk i  nwał dop ilnow ać  p rz e p ro w ad zen ia  p o s ta ­
now ień  unij jiych. P ap ie ż  m ia n o w a ł  dw óch  p ra w o s ła w n y c h  d e le g a ­
tów k a rd y n a ła m i ,  a m ian o w ic ie  E essa racn a  i Izydora . Izyd o r  był 
m e t ro p o l i tą  K ijo w a  i ca łe j  R usi ,  w chodzące j w  skład  o lbrzymiego 
p ań s tw a  Jag ie llonów . W a r to  p rzypom nieć ,  że Po laka  w ówczas m ia ła  
aż  trz ec h  k a rd y n a łó w :  K o ta  i O leśn ick iego  milanctwanych p rzez  an -  
typ ap ieża  o raz  Izydora .

P o d o b n ą  un ię  7-awarto n a  ty m  sam y m  soborze z  monofizy tam i a r ­
m eń sk im i  i j a k o b i tam i  m ie szk a jący m i na te ren ie  Syri i .  W szystk ie  
te unie  okaza ły  się nieti^wałe gdyż ł a tw .e j  je było zaw rzeć , niż 
w prow adzić  w  czyn m im o  dobre] woli o b y d w u  stron, Zachód o rg a ­
n izuje  p rz y o b iecan ą  k ru c j a tę  z ry c e r s tw a  poJsikiego, w ęgiersk iego , 
czeskiego i n iem ieck iego . Na czele s ta je  m iody  k ró l Po-lski i W ęgier
— W ładys ław . P o  kilku" su kc esach  od n ies ionych  nad  T u rk a m i  k r u c ­
ja ta  została  z a t r zy m an a  pod W anną p rzez  w o jsk a  s u ł ta n a  tu r e c k ie ­
go M u ra d a  II. W ojska  k rzy żo w có w  zosta ły  rozb i te ,  a  n a sz  król W ła ­
dy s ław  •zginął, zy sku jąc  m ian o  W a rn e ń c zy k a .  K lęska  pod W a rn ą  
w  ro k u  1444 zad ecy do w ała  o losach  K o n s ta n ty n o p o la .

Obrońcy B izanc ju m  postanow ili  w alczyć  do końca. We w torek , 
29 m a ja  1453 roku  zgitnął z r ą k  tu reck ich  o s ta tn i  cesarz  w sch o d n ie ­
go Im p e r iu m  Rzymskiego. W ra z  z u p a d k ie m  p a ń s tw a  b iz a n ty js k ie ­
go ,,W ielk i K ośció ł” — P a t r i a r c h a t  K o n s ta n ty n o p o l i ta ń sk i  — zn a ­
lazł się w niewoli, t r w a ją c e j  fak ty czn ie  do d n ia  dzisiejszego. K a ­
tedrę pa tr ia rszą  — H agia Sofia —  zdobyw cy m ah om etańscy  p rz e ­
m ien il i  na meczet, zaś sam o m ias to  p rze m ian o w a l i  na  Is tam bui

J u s t y n i a n  I W ie lk i  <483 — SfiS), c es a rz  b i2a n ty j s k i ,  z b i s k u p e m  M a k s y m i a n e m  
i Św i ta ;  m o z a ik a ,  San  Vita]e, R a w e n n a ,  poi.  VI. w.
. Ju s ty n ia n  p r z e p r o w a d z i !  r e l o r m y ,  k ió r e  s p o w o d o w a ł y  w z ro s t  p o tęg i  c e c a r s tw a  
i ro zw ó j  k u l t u r y ,  z jego f u n d a c j i  p o w s ta ła  m o n u m e n t a l n a  ś w i ą ty n i a  b i z a n t y j ­
ska,  H ag ia  Sophia .

i założyli tu  sw oją  stolicę. D la  c h rześc i jan  praw osławinych i ich p a ­
t r ia r c h y  n a s t a ły  czasy c iężkie j próby. W ia ry  św ię te j ,  m im o wielu 
w aeków upokorzeń , d y sk ry m in a c j i  i fo rm a ln y c h  p rześ lado w ań , .na­
si w scho dn i  w sp ó łb rac ia  nrie .u trac il i .  Czekali  pom ocy od Kościoła 
Zachodniego , skoro  je d n a k  n ie  nadchodz iła ,  całą ufność złożyli w 
c ie rp iący m  Zbaw ic ie lu  — Jezusie  Chrystusie.

B izan ty jscy  ch rześc i jan ie  t r a k to w a n i  p rzez  zd ob yw ców  z dużą 
n ieufnością ,  n au czy l i  s ię  w ia ry  c ie rp l iw e j  i p o ko rne j .  Nie mogli 
s taw iać  ok aza łych  św ią ty ń  i znaczyć ich k rzy żam i,  b u d o w ali  w ięc 
n isk ie  kościo ły , a k rzy ż  z acho w y w al i  w se rcach  swoich. T u rcy  poz­
wolili p a t r ia r s z e  pozostać  w  Is tam bu le .  O siadł w  je d n y m  z k la sz ­
to ró w  w dzielnicy F a n a r  i s t a ra ł  się pe łn ić  w  zm ien io ny ch  w a r u n ­
k a c h  w szys tk ie  sw oje obow iązki.  Nic to, że jego w y bó r  za tw ie rd za l i  
w ładcy  tu reccy ,  nic to, że na  rzecz is lam sk ie j  w ład zy  trzeb a  było 
p łacić  oJbrzymSe p o d a tk i ,  p ra w o s ła w n i  b rac ia ,  W ie lk i  Kościół w 
n iew oli  t r w a ł  przy C hrys tus ie .  N ada l  m e t ro po l ic i  w y b ie ra l i  na  c i­
chych  synodach  swego p a tr ia r c h ę ,  n a d a l  dz ia ła ła  szkoła w yższa  dla 
d uchow nych ,  n a d a l  se rcem  dla  K ościo ła  Drd ja rz jnem  tu re c k im  by ­
ła św ię ta  góra  Aftos, k tó re j  sam odzie lność  i śwńętość zakonnego  ży- 
c .a  p o tra f i l i  u szano w ać  n a w e t  m uzu łm an ie .

Jeszcze w  t r u d n ie js z e j  sy tu a c j i  byli ch rześc i jan ie  s łow iańscy , p o d ­
legli p a t r ia r c h a to w i  w K o n s ta n ty n o p o lu  i podbic i  p rzez  T urków . 
Chodziło g łów nie  o B u łg a ró w  i Serbów . Jeś li  G rek ów  — chrześc i­
j a n  — to le row ano , to  S ło w ian ie  byli  o k ru tn ie  p rześ lado w an i,  o ile 
n ie  chcieli p rzy jąć  is lam u . Z a b ie r a n o  im lepsze ziemie, p o ry w an o  
dzieci,  zwłaszcza m a ły c h  chłopców, z k tó ry ch  później tw orzo no  t u ­
reck ich , b i tn y ch  ja n c z a ró w  — g łów ną siłę  m u z u łm a ń s k ie j  a rm ii .  
W ielu  p rze ś la d o w a n y c h  za ła m a ło  się, inn i na  zewnąltrz okazal i  u leg ­
łość w .erze  zwycięzców, ale zachow ali  dla siebie  i rodz iny  w i a ­
rę  ojców, jeszcze rnni szli na tu łaczkę. Dzaś z podz iw em  możem y 
p o w i e d m e ć ,  że W ielk i Kościół w y t rw a ł  p rzy  C hry s tu s ie  na K a lw a -  
ry j sk ie j  K rzyżow e]  Drodze.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY
i i i  FAKT

A b y  z r o z u m ie ć  p o w s t a w a n i e  ż y l a ­
ków, t r z e b a  ch o ć  p o b ie ż n ie  z a s t a n o ­
w ić  s ie  n a d  w a r u n k a m i  k rą ż e n ia  
k r w i  w  oT gan i2m le .  K r e w ,  d z ię k i  
s k u r c z o w i  m i e n i a  s e r c o w e g o ,  w y ­
r z u c a n a  je s t  dc  t ę tn ic .  P ł y n ą c  p rz e z  
t ę tn i c e  k r e w  p o k o n u j e  c o r a 2 w i ę k ­
sze o p o r y ,  w y n i k a j ą c e  z t a r c i a  i 
z w ę ż a n ia  s ię  p o j e d y n c z y c h  t ę t n i c  w  
m i a r ę  ich  r o z g a ł ę z i a n i a  się .  "W w y n i ­
k u  l e g o  m a le j e ,  w  m i a r ę  o d d a la n i a  
s ię  k r w i  od  s e r c a ,  c i ś n i e n i e  k r w i ,  b ę ­
dąc w y i a z e m  s i ły  n a p e d o w e j  k r ą ż e ­
n ia .  W y b i t n i e  z m n ie j s z a  się  te ż  s z y b ­
k o ś ć  p r z e p ł y w u  k r w i .

w  p r a w i d ł o w y c h  w a r u n k a c h  d o ­
p ły w a  do s e r c a  t y l e  s a m o  k r w i ,  i le  
s e rce  w y p y c h a  w  czas ie  s k u r c z u  do 
tę tn ic .  Jeś l i  w ięc,  p r z y  w y b i t n i e  
z m n i e j s z o n e j  s z y b k o ś c i  p r z e p ł y w u  
k r w i  w  n a c z y n i a c h  k r w i o n o ś n y c h ,  
p o c z ą t k o w o  w  t ę t n i c a c h ,  a n a s t ę p n i e  
w ż y ł a c h ,  p r a w o  to  m a  b y ć  z a c h o ­
w a n e ,  b e d z i e  to  m o ż l iw e  t y l k o  d z i ę ­
k i  o d p o w i e d n i e j  s z e r o k o ś c i  k c t fy ła  
ży lnego ,  J e s t  on o  o k  4 r a z y  s z e r s z e  
n iż  k o r y t o  o d p o w ie d n ie g o  o d c in k a  
t ę tn iczego .  A je ś l i  k o r y t o  ż y ln e  p o ­
s z e r z y  s ię  je sz c z e  b a rd z ie j ,  na  p r z y k ­
ład z  p o w o d u  ż y l a k ó w ?  W ó w cz a s  
p r ą d  k i w i  w ż y ła c h  u le g n ie  d a l s z e ­
mu z w o l n i e n iu  i c o r a z  w ię k s z a  cześć  
z c a ł k o w i t e j  i lo śc i k i w i  z m ie ś c i  s ię  
w  ż y ła ch .

R o z i ó ż n la  s ię  w k o ń c z y n i e  d o ln e j  
u k ł a d  ży ł  p o w i e r z c h o w n y c h  1 g lębo -  
k ic h .  P o w i e r z c h o w n e  ż y ły  z b i e r a j ą  
k r e w  ze  s k ó r y  a ż y ły  g łę b o k ie  z 
m ię sn i .  Ż y ły  g łęb o k ie  m a j ą  ł a t w i e j ­
sze  z a d a n ie .  g d y ż  k r e w  p ł y n i e  w 
n ic h  p o p y c h a n a  p r a c ą  m ię sn i .  D u żo

m n ie j  s i ł  n a p ę d o w y c h  p o ru s z a  k r e w  
w ż y ł a c h  p o w i e r z c h o w n y c h -  Ż y l a k i  
k o ń c z y n  d o ln y c h  p o w s t a j ą  p r a w i  ■ 
w y łą c z n ie  w k r ą ż e n i u  ż y b iy m  p o ­
w i e r z c h o w n y m ,  gdyż  w  t y m  k r ą ż ę  
n lu  b r a k \ i j e  p o t ę ż n e g o  c z y n n i k a  p ł a ­
cy m ię ś n i ,  p r z e s u w a j ą c e g o  k r e w  k u  
górze

Co n a z y w a m y  ż y l a k a m i ?  Ż y la k i  są  
to  z n a c z n e g o  s to p n ia  r o z s ze rz e n ia  ży l  
z m ie j s c o w y m i  w y b r z u s z e n i a m i  
s c i e ń c 2a łe j  ś c ia n y ,  tw o r z ą c  j a k b y  
w ęz ły .  Ży ły ,  n a w e t  z n a c z n i e  r o z s z e ­
r z o n e j ,  le cz  p r o s t o  p r z e b i e g a j ą c e j ,  
n ie  n a z y w a m y  ż y la k a m i ,  l e c z  , . r o z ­
s z e r z e n i a m i  ż y l n y m l ” !

G łó w n y m i  p r z y c z y n a m i  p o w s t a w a ­
n ia  ż y ł a k ó w  j e s t .  w r o d z o n a  s łab o ś ć  
b u d o w y  ż y ł  i u t r u d n i e n i e  o d p ł y w u  
k r w i  z ż y ł  d a  se rca

Wrod2C7ia s ł ab o ś ć  b u d o w y  ży ł  w ia  
że  się ze s ł a b o ś c i ą  t k a n k i  ł ą c ą i e j .  
czy l i  t k a n k i  w ią ż ą c e j  z s o b ą  in n e  
t k a n k i  i n a r z ą d y .  C b j a w i a  s i ę  to  n ie  
t y lk o  p c  w s l a w a n i e m  ż y l a k ó w  k o ń ­
c z y n  i o d b y t a  ( h e m o ro id y ) ,  a l e  r ó w ­
n ież  p ł a s k o s t o p i e m  o r a z  w io tk c ś c i ą  
s t a w ó w  i w ią z a d e ł .

U t r u d n i e n i e  o d p ł y w u  k r w i ,  o p r ó c z  
n i e w y d o l n o ś c i  z a s t a w e k  ży ln y c b ,  m o ­
że  być  s p o w o d o w a n e  p r z e z  r o z m a i t e  
c z y n n i k i .  P o s t a w a  s ie d z ą c a  z u c i s ­

k i e m  n a  ży ły  w  o k o l i c y  p a c h w i n y  
n ie  s p r z y j a  ró w n ie ż  p r z e p ły w o w i  
k r w i .  W p o s t a w i e  s t o j ą c e j  zaś  w y ­
d łuża  s ię  s łu p  k r w i  a w  ś lad  za  ty m  
z w ię k s z a  s ię  z a p o t r z e b o w a n i e  na  s i łę  
u n o s z ą c ą  k r e w  w  g ć r ę  k u  s e r c u .  Z 
t e g o  w y n i k a ,  że  o s o b y  p r a c u j ą c e  w  
p o z y c j i  s t o j ą c e j  lub  s ie d z ą c e j  b ę d ą  
s zcz eg ó ln ie  n a r a ż o n e  -na p o w s t a w a n i e  
ż y la k ó w .  O w ie le  mnie:] n a r a ż o n e  są 
o soby ,  k t ó r e  d u ż ą  część  d n i a  c h o ­

dzą,  z w łaszcza  m i a r o w o  m a r s z e m .
Nie  m o ż n a  w re s z c ie  p o m i n ą ć  s z k o d ­

l iw e j  ro l i  p a l e n i a  t y t o n i u ,  p o w o d n -  
ące g o  z a b u r z e n i a  w  k r ą ż e n i u  I k a n -  

k o w y m .
Co więc  n a l e ż y  ro b ić ,  a b y  z a p o b i e ­

gać  p o w s t a w a n i u  ż y l a k ó w ?
U  osób  p o d a t n y c h  n a  ż y l a k i  k o ­

r z y s tn i e  dz ia ła  n o s ze n ie  e l a s t y c z ­
n y c h  p o ń c z o c h  k t ó r e  u c i s k a j ą c  r ó w ­
n o m i e r n i e  ły d k ę ,  z m n i e j s z a j ą  ś w i a t ­
ło ż y ł  w  t e j  c z ę ś c i  c ia ła  1 p r z y s p i e ­
s z a ją  p o w r ó t  k r w i  d c  s e r c a  O so b y  
p r a c u j ą c e  w p o z y c j i  s i e d z ą c e j  l u b  
s t o j ą c e j  p o w i n n y  u rz ą d z a ć  p r z e r w y  
w p r a c y ,  5 m i n u t  na  go d z in ę ,  i w  
ty m  czas ie  p o s p a c e r o w a ć ,  a  j e ś l i  to  
m o ż l iw e  p o ło ż y ć  s ię  z u n i e s i o n y m i  
k o ń c z y n a m i  d o ln y m i  W y g lą d a  to  
m o ż e  śm ie sz n ie ,  ale  j e s t  to  n a j s k u ­
t e c z n ie j s z y  s p o só b  z a p o b i e g a n ia  ż y ­
l a k o m .

C spnjjohle  l e c ze n ia  ż y l a k ó w  ro z ­
s t r z y g a  k a ż d o r a z o w o  t e n  l e k a r z ,  k t ó ­
r y  o s o b iśc ie  z b a d a  c h o r e g o .  T r u d n o

więc  u s t a l a ć  s z c z eg ó ło w e  r e g u ł y  l e ­
c ze n ia .  M ożna  j e d y n i e  w s p o m n ie ć
0 s t o s o w a n y c h  s p o s o b a c h  leczen ia .  
M ogą  1 o -być s p o s o b y  z a c h o w a w c z e  i  
o p e r a c y j n e .  E n  p i e r w s z y c h  m o ż n a  — 
z d u ż y m i  z a s t r z e ż e n i a m i  — za l i c z y ć  
w s p o m n i a n e  p o ń c z o c h y  e la s ty c z n e  
M ó w i m y  z z a s t r z ż e n i a m i ,  g d y ż  w ł a ś ­
c iw ie  n ie  j e s t  to  leczen ie ,  ł e c z  z a p o ­
b ie g a n ie .  R z e c z y w is te  l e c z e n ie  ż y l a ­
k ó w  p o le g a  t y l k o  n a  ich  u s u w a n i u .  
U s u w a  s ię  je  o p e r a c y j n i e  l u b  ( r z a ­
dk ie j  t e r a z  s t o s o w a n y m  s p o s o b e m )  
p r z e z  w s tT zy k i  w a n ie  d c  n i c h  ś r o d ­
k ó w  p o w o d u j ą c y c h  o s t r e  z a p a l e n i e
1 z a r o ś n i ę c i e  ż y la k a

a  me-t odz ie  l e czen ia ,  j a k  j u ż  p o ­
w ie d z i e l i ś m y ,  r o z s t r z y g a ć  t r z e b a  i n ­
d y w i d u a l n i e  u k a ż d e g o  c h o r e g o  z 
o s o b n a ,  J e d n o  j e s t  p e w n e  — n i e  n a ­
le ż y  z w le k a ć  z l e c z e n ie m  ż y la k ó w ,  
g d y ż  s t a n o w i ą  o n e  d o le g l iw o ś ć  n ie  
t y lk o  k o s m e t y c z n ą .

LEKARZ

DANIE NA NIEDZIELNY OBIAD
S z a s z ł y k  z k a c ? k i .  Z k a c z k i  w y k r a w a m y  ł a d n ie j sz e  k a w a ł k i  m ię s a  

(z p o z o s ta łe g o  m o ż n a  z ro b ić  gu lasz  a na  k o ś c i a c h  ‘u g o to w a ć  z u p ę) ,  k r o i m y  je  
w  n i e z b y t  d r o b n ą  k o s tk ę .  P o k r o j o n e  ta k  m ię s o  m i e s z a m y  z so lą ,  p i e p r z e m ,  
m a j e r a n k i e m  i d r o b n o  p o k r o j o n y m  c z o s n k ie m  20n g w ę d z o n e g o  b o c zk u  k r o i m y  
w j a k  n a jc ie ń s z e  p l a s t e r k i .  K r o i m y  w k rą ż k i  dw ie  s p o re  c eb u le  K a w a łk i  m i ę ­
sa w ra z  i k r ą ż k a m i  c e b u l i  z a w i j a m y  w  p l a s t e r k i  b o c zk u  i n a d z i e w a m y  p o  
Vcilka s z tu k  n a  szp i lk i  s za s z ły k o w e  

T a k  p r z y g o t o w a n y  s z a s z ły k  m o ż n a  s m a ż y ć  na  p a te ln i ,  a lb o  w  m o c n o  n a ­
g r z a n y m  p i e k a r n i k u  W te d y  o p i e r a m y  szp i lk i  na  k r a w ę d z ia c h  p o d łu ż n e j  b l a s z ­
k i  do  p ie czen ia ,  a m ię so  na  n ich  od czasu  do  czasu ,  s k r a p l a m y  w o d ą  i p o l e ­
w a m y  s k a p u j ą c y m  do b la sz k i  t łu s zczem  

S z a s z ły k  p n d a j e m y  z f r y t k a m i  1 s u r ó w k ą .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

1

„ C zyta jąc  w  24 n u m e rz e  ,R o d z in y ” 
a r ty k u ł  pod ty u lem  „ O w ce  z g u b io ­
ne'*, z w ró c i ła m  u w a g ę  na  jego  z a ­
k o ń cz e n ie .  Z p r z y je m n o ś c ią  c z y t a ­
ła m ,  że w b r e w  m o im  p rzek o n a n io m ,  
c z ło w ie k  k t ćr y  zabłądził  na  dragach  
ży c ia  n ie  je s t  sam .  Jakże  jed n a k  d a ­
lek ą  jes t  droga  dz ie ląca  n a s  od „ p o ­
m o c n e j  d ło n i” . Czasem tak  bardzo  
potrzeba  n am  dobrego ,  m ą d re g o  s ło­
wa,  m i ł eg o  u ś m iech u .  Źle się d z ie ­
je , gdy  p e w n e g o  dn ia  z a u w a ż a m y ,  
że  p op a d l iś m y  w  „ n eu rozę  bezsensu  
is tn ie n ia ” . B y ć  m o że  je s t  to c h o r o ­
ba o b e cn e g o  w ie k u .  Nie  w ie m .  W iem  
jed n ak ,  że p o t em  szyb ko  p rzek racza  
się  gran ic ę  „ b e z id e o w o ś c i” . S t a je m y  
się  n iczym .  J e s t e ś m y  w e w n ętrz n ie  
m a rtw i .  Z a s t a n a w ia m y  s ię  nad tym,  
c zy  s a m o b ó js tw o  jest g r z e c h e m ,  na 
w e t  jeś l i  j e s t  ono m n ie j s z y m  z łem.  
Nie  w ie m  m iła  R edakcjo ,  po co do 
Was o ty m  piszę.  Nie  w iem  k to  b ę ­
dzie  c zy ta ł  m6j li st.  N ie  w ie m  czy  
w  ogó le  go w y ś l ę .  Ł ączę s erdeczn e  
pozd row ie n ia .  P od pisana  A .K . z 
C h rza n o w a ” .

D roga P a n i  A.K. z C h rz a n o ­
w a! Po r a z  k tó ry ś  z rzędu  .czy­
tam  P an i  lisi, i p ró b u ję  n ap isać  
du szpas te rską  recep tę  n a  choro ­
bę bezsensu is tn ien ia .  Myślą i 
u k ła d a m  zdania ,  k tóre  sk reś lam  
jako  m a ło  p rze k o n y w a jące .  Roz­
w aża n ia  fi lozoficzne  luib te o lo ­
giczne n a  termat sensu is tn ien ia  
mogą t r a f ić  dta um y s łu ,  a le  r z a d ­
ko Tozpalają serce. Z a m ia s t  teo ­
logicznego u z a sa d n ie n ia  sensu 
ludzk iego  is tn ien ia  i  dow odu, że 
sam ob ó js tw o  zawsze jes t  p r z e ­
k roczen iem  us tan ow io neg o  przez 
Boga p r a w a  n a tu r y ,  podzielę  się 
sw ym  w ła sn y m  d o św iadczen iem  
w  sposobie  o d n a jd y w a n ia  życio­
w ej  energii.  Kościo ły  i kaplice  
z n a jd u jąc e  się w  p ra w ie  każde j 
m iejscow ości są n ie  tyl/ko d o m a ­
m i naszy ch  n iedz ie lny ch  i ś w ią ­
tecznych  sp o tk a ń  z Bogiem , lecz 
rów n ież  m ie jscam i p r z e m a w ia ­
jącym i swą ciszą i m a je s ta te m  
Boga. Nie zdarzyło  mi się jesz­
cze, by po k i lk u nas tem m u to w y m  
pobycie  w kościele ,  w y jść  z m e ­
go z poczuciem  b ezsensu  życiu. 
S am o przy jśc ie  do Wościoła już 
jes t  sukcesem , bo góra  p rzesz­
kód pię trzy  się p rzed  w e jśc iem  
do Bożego domu. Są to  p rzesz­
kody  z b u d o w an e  p ize z  n a s  s a ­
m ych. W ielu  ludziom  obca jest 
myśl. że m o żna  posiedzieć  w 
kościele w  czasie, g d y  mit ma 
żadnego n ab ożeń s tw a .  Nie m am  
czasu, m uszę szybko zrobić za ­
kupy ,  ugo tow ać  ob iad , sprzątać , 
za rob ić  p ien iądze .  M am  ty le  ró ż ­
ny ch  sp ra w  na głowie! Czło­
w iek  b iega, szuka ,  zdobywa, aż 
pew nego  d.nia s tw ie rdza ,  że nie

w :s  po  co to w szystko .  Z a t r z y ­
m a jm y  się n a  chwilę! Nie po to 
b y  m n ie j  p racow ać ,  lecz  p r a c o ­
w ać  z poczuciem  sensowiności 
sw oich w ysiłków . P u s ty  i cichy 
kościół n a p e łn io n y  je s t  p e łn o ś­
cią Eożego poko ju  d k o jącym  
głcseim w ieczności .  Po k i lk u n a s ­
tu  m in u ta c h  od p rężen ia  od 
s p r a w  tego św ia ta  p rzychodz i  do 
głowy m yśl,  że „Bóg n a sz y m  
O jcem, że Bóg ikocha .nas” . To 
jes t  w ła śc iw e  lek a r s tw o  n a  bez­
sens: miłość! „Miłość inie szuka 
sw ego” (1 K o r  13,5). N asze  ży ­
cie będzie bezsensow ne  do m o ­
m en tu ,  gdy se rce  zacznie w y b i ­
jać  ry tm  miłości. Miłość w  
zw yk ły m  żyoiu, a  w ięc  w  p racy ,  
w yp oczy nk u  i m od l i tw ie .  Miłość 
do męża, żony, dzieci,  p r z y j a ­
ciół, sąs iadów , to w a rz y s z y  życia. 
D aw ać, nie p y ta jąc  co za to 
o trzy m am y .  Na pew no  O trzym a­
my, bo b e z in te re so w n a  miłość 
w ra c a  do n a s  jak o  dar .  O t rz y ­
m a m y  w ięce j n iż  da jem y .

„ S z a n o w n a  R edakcjo !  N aw iązu jąc  
do R o zm ó w  z Czyte ln ikam i z dnia 
3 s ierpn ia  1980 r., n ie  po tra f ię  się

p o w s tr zy m a ć  od p y ta n ia  na  czy m  
K o ś c io ły :  F o l sk o k a to l ic k i  i R z y m s k o ­
kato l ick i ,  op ierają  tezę  a d o z g o n n y m  
d z ie w ic tw ie  Mari i M atki  Chrystusa?  
N a tradycj i ,  a le  na  c zy m  ta  tr ad yc ja  
je s t  oparta? W szak w  Bib l i i  o ty m  
d o z g o n n y m  d z ie w ic tw ie  Mari i nic  
m a  ani  je d n eg o  s łow a ,  o w s z e m  jest,  
ale  o d z ie w ic tw ie  do czasu  u r o d z e ­
n ia  C hrystusa:  „L ecz  nie  zbliżał się  
do n ie j ,  aż  porodzi ła  syna,  k tórem u  
n a d a ł  im ię  J e zu s ” (Mt 1,25). Maria  
b y ła  d z ie w ic ą  do czasu  urodzen ia  s y ­
na s w e g o  Jezusa  C hrystusa .  To, że 
w sp o m n ie n i  w N o w y m  T es ta m en c ie  
brac ia  C hrystusa  n ie  są n ig d z ie  n a z ­
w a n i  s y n a m i  Józefa  i Mari i,  to n ie  
jest żaden  dow ód ,  że n im i  n ie  byli .. .  
W ed łu g  w s p o m n ia n y c h  K o ś c io łó w  la 
cala  trad yc ja  jes t  w ia ry g o d n ie js z a  
niż p raw d a  objaw iona  w  P iśm ie  ś w .  
W asz s ta ły  czy te ln ik ,  e w an ge l ik  
F ra n c iszek  M. z T rzeh in i i  S ier szy .”

Drogi Bracie! P rzec iw k o  n a u ­
ce o d z iew ic tw ie  M ary i  tnie m o ż ­
n a  p rz y ta c z a ć  itekstu z E w a n ­
gelii w edług  św. M ateusza : 
„Lecz n ie  zb l i ia ł  s ię do n ie j ,  a ż  
porodziła  sytna, k tó re m u  n a d a ł  
im ię  J e z u s” {Mt 1,25). W y ra ż e ­
nie „aż” m ów i tyllko o ty m  że 
poczęcie Jezusa  C h ry s tu sa  było 
dziewicze, a n ie  dowodzi, że M a ­
ry j a  po Jego n arodzen iu  nie 
była  dziewicą. W psalm ie  109 
czy tam y  słow a: „Rzekł P a n  P a ­
nu m em u : S iądź po  p ra w ic y  m o ­
jej, a ż  położę n iep rzy jac ió ł  
tw.oich podnóżk iem  nóg tw o ic h ” . 
G d yb y  pó jść  za P a ń s k im  ro z u ­
m o w a n ie m  to [trzeba by p rz y ­
jąć, że gdy n iep rzy jac ie le  zos­
ta n ą  pok on an i  M es jasz  n ie  b ę ­
dzie s iedz ia ł  po p raw icy  Boga. 
Nie u lega w ątp liw ośc i,  że t y ł b y

to sens n iep raw d z iw y .  T ak  sa ­
m o  b łęd ny  by łby  wmi-oseik z cy ­
tow anego  iteikstu M ateusza ,  g d y ­
by go tłum aczyć, że Józef nie 
u szanow ał d z iew ic tw a  M aryi,  
k iedy  ta  porodzliła C h ry s tu sa .

Ju ż  O jcow ie  Kościoła w y ja ś ­
n ia l i  truidncści w sposobie  w y ­
ra ż a n ia  P ism a  św. m ów iącego  o 
b rac iach  C h rys tu sa .  Ci, o k tó ­
ry ch  Pa iv w sporn ;,i a ,  n igdy  n ie  
są n a z y w a n i  syinam, M ari i nie 
w y s tęp u ją  jako Je j  o p iekunow ie  
po śm ierc i  C h ry s tu sa .  W yrażen ie  
„ b ra t” s ta je  się ja sne  dla z n a ­
jącego h e b ra j s k ą  ku ltu rę .  S ta ry  
T e s ta m e n t  n a z y w a  braćm i k r e w ­
nych. I tak  np. L o t  n a z y w a n y  
jes t b ra te m  A b ra h a m a ,  chociaż  , 
ten  właściwie był jego s t ry jem . 
Labam, w u j  J a k u b a ,  n a z y w a  go 
b ra tem .  Św. P a w e ł  w liście do 
R zy m ian  m ó w i c I z rae l i ta c h  j a ­
ko b rac ia ch .  Ja  też  n azy w am  
P a n a  sw oim  B ra tem .

Ani Kościół R zym skokato lick i,  
an i  Kościół Folskokatolickii nie 
uczył, że  T rad yc ja  jes t  w ia ryg od ­
n ie jsz a  od Pisana św. Nie m o ż ­
na je d n a k  oddzielić P ism a  św. 
od T rady c j i .  Aby unikinąć n iep o ­
ro zum ień  pod am  k ilka  znaczeń 
s łowa , , t r a d y c ja ”. Jezus  C h ry s ­
tus p rzek a za ł  Boże p ra w d y  
Apostołom, a  za ich p oś red n ic ­
tw e m  Kościołowi. Z-asadniczą 
część p r a w d  Bożyoh o b ja w io ­
ny ch  spisali  A posto łow ie , k tó rzy  
całość naulki Jezusa  C h rys tu sa  
p rzekazy w ali  us tn ie ,  co n a z y w a ­
m y T ra d y c ją  A postolską . N a j ­
bliżsi A posto łom  Ojcciwie A pos­
tolscy są d la  nas r e l ig i jn y m  a u ­
to ry te te m  jako  św iad k o w ie  
A posto lsk ie j  T rad yc j i .  Późniejsze 
w iek i dorzuci ły  do te j  T radv c j i  
pew ne  sp isane  o b ja śn ien ia  i k o ­
m e n ta rz e  co n az y w am y  t r a d y c ­
ją p a try s ty cz ną .  J e st jeszcze tak  
zw ana t r a d y c ja  kościelna, czyli 
zw ycza je  m a ją c e  w  Kościele  n ie ­
p rz e rw a n ą  ciągłość. T ra d y c ja  
kościelna n ie  m a  w  sobie tego 
ro d za ju  -autoryte tu  co T ra d y c ja  
Apostolska, lu b  t r a d y c ja  p a t r y ­
styczna. J e d n o  jest pew ne ,  że 
P ism a  św iętego Nowego T es ta ­
m e n tu  roie m ożem y oddzielać od 
życia i  n au k i  Kościoła p ie rw ­
szych w iekó w  ch rześc i jań s tw a ,  
bo przecież w  ty m  Kościele P i s ­
m o  św. zostało  n a p is a n e  i n a m  
przek azane .

Panią A.K , Pana Franciszka  
>1. i wszystkich Czytelników  
serdecznie pozdrawiam.
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Zmarł w  dniu 4 sierpnia 1980 r„ przeżywszy lat 19.
£p. lUichct Swohcda hył jednym z p k rw szy ch  orgaiiiwatn- 

i ó w  i j c ia  religijnego w  powojennym Poznaniu.
Bezgranicznie addar^y skrawie Kościoła Pclskokatolickiego,  

chlebem i w łasnym  m ieszkaniem dzielił się .* duchownymi,  
którzy w  ciężkich latach ^powojennych pracow ali w  P ozn a ­
niu.

Odszedł od nas do Pana człowiek, który na zawsze pozosta­
nie w  naszej pamięci.
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W k r ó tc e  za g r zm ia ła  
S te fc ia  i W a l d e m a r

— A p an i  do k i ć r y c l i  n a le ż y ?
— J a  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  p o ś r e d n i e ,  bo m e n u e t a  nie  t ańczę ,  W y b r a n o  mi ę  

na a r b i t r a .
— Z a te m  i n t e r w e n c j a  m o j a  n ie  j e s t  p o t r z e b n a ?
— Ale do j a k i e g o  n a l e ż y  p a n  o b o z u ?
— Ja  j e s t e m  za m e n u e te m .  A w ię k s z o ś ć  g ło sów ?
— T a k  s am e .  w i ę c  s p r a w a  r o z s t r z y g n ię t a
W d z i ę c z n y m  r u c h e m  u d e rz y ła  się w a c h l a r z e m  w d łoń .
W ndz i re j ,  m i o d y  k s iąż ę  G ie rs z to r f ,  w y b ie g i  na  salę .

m u z y k a .  M e n u e t  p o p ły n ą ł  m e la n c h o l i j n a ,  d ź w ię c z n a  nu ta -  
s ta l i  w d rz w ia c h  p a l m i a m i  pod  w ie l k i m i  f e s io n a m i  ró ż  i z ie lem

— A p a n  n ie  tańczy*?
— Nie, pani.
— A  j e d n a k  p a n  g ło s o w a ł  za m enue tem !!
— U m y ś ln ie .  Wolę r o z m a w i a ć  z p a n ią
Stefc ia  u m ilk ła .  R o z b a w io n y m i  o c z y m a  ś c ig a ła  b a r w n y  s z n u r  ‘w i j ą c y c h  się 

pa r .  B ia ła  s a la ,  u b r a n a  w  p a l m y  i k w ia ty ,  s t r o j n a  wc f r a k i  i w s p a n i a l e  z ło cen ia ,  
Fan ta s tycz ne  p o s tac ie ,  c h y lą c e  s«e k u  s o b ie  w  w y t w o r n y c h  u k ło n a c h ,  s p r a w i a ły  
w ra ż en ie  z p i e r w s z y c h  l a t  s tu lec ia .

— T a k  m u s ia ły  w y g l ą d a ć  li a le  w  S a n s - S c u c i  i"  W e r s a lu  — r z e k ł a  S te fc ia  
do o rd y n a ta .

T a k ,  t y lk o  b r a k u j e  p e r u k  i k o r o n k o w y c h  ż a b o tó w ,  n o  i p o ń c z o c h ­
— I  m u s z e k  n a  tw a r z a c h  p a ń  o ra z  k o k ie te r i i  — d o d a ł a  Ste fc ia .
— T e j  2a w s z e  d osyć .  N a w e t  i p a n i  m a  t roctię  k o k ie te r i i .
— D o p r a w d y ?
— AJc u p a n i  j e s t  o n a  w y łą c z n a .  K o k ie te r i a ,  m im o z y  p o c i ą g a  b e z w ie d n ie  

i n a w e t  j e s t  w y b r e d n a .
— Z  czego p a n  to wnioskuje^!
M ic h o r o w s k i  z ł a d n y m  u ś m ie c h e m  p o r u s z 3 ł g łow a.
— S ta w ia  p a n i  dość  ś m ia łe  p y t a n i e .  G d y  z ec h cę  b y ć  s z c z e r y m ,  m u s z ę  b y ć

z a r o z u m ia ły m ,  a n a  to  mi n ie  p o z w a la  w ł a s n a  e ty k a .
D z iew c z y n a  zm ie sz a ła  się, a le  o d p o w ie d z i a ła  szcz e rze ;
— M oże  i j e s t e m  w y h r e d n ą ,  lecz,.* t a m ,  gdz ie  p r z e s t a j ę  nią  b y ć ,  t r a c ę  z w y k łą

o d w ag ę  i w ó w c z a s  z a p e w n e  m a m  b a rd z o  n a i w n ą  m in ę
w  oczach o r d y n a t a  b ły s n ą ł  p r o m i e ń  r a d o s n y .
O g a rn ą ł  j ą  p ie sz c z o t l iw y m  w z ro k ie m .
— N i e  n a i w n ą ,  b r o ń  B o że !  a le  z a k ł o p o t a n ą  — i tc na  p a n ią  rz u c a  d z iw n ie  

ł a d n y  r e f l e k s ,  w z r u s z a j ą c y .  To s t a n o w i  d o s k o n a ł y  k o n t r a s t  ze z w y k ł a  p a n i  
w e so ło śc ią  i s w a d ą  T r u d n o  się d o m y ś le ć ,  że je j  w dz ięc zna  z u c h w a ło ś ć  m oże  
m ieć  ta k ie  ch w i le ,  j a k  o b e c n a ,  i.. .  ś liczne-

S te fc ia  s p o j r z a ł a  n a  m ó w ią c eg o .  Po tw a rd y  je j  p rz e b ie g ła  j a s n a  b ły s k a w ic a  
r u m i e ń c a ,  c h a r a k t e r y s t y c z n a  u n ie j ,  a z a w s z e  c z a r u j ą c a  W a ld e m a ra .

— Z d a je  mi się, że p a n . . .
— W k r a c z a  w  z a r o z u m ia ło ś ć ?  S a m a  m ię  p an i  do tego  u p o w a ż n i ł a ,  n i e c h c ą c y  

n a tu ra ln i e .  J a  zaś  p o c h le h i a m  sobie ,  że  w  o c za ch  p a n i  m a m  n ie c o  w ię ce j  
szans  od h ra b ie g o  z m o n o k le m ,  W ilus ia  i T r e s tk i .

Ste fc ia  u ś m ie c h n ę ła  się
— T r z e b a  p rz y z n a ć ,  że n ie  w y b r a ł  p a n  z b y t  s i ln y c h  p rz e c i w n i k ó w .  Ta  z a r o ­

z u m ia ło ś ć  p a ń s k a  t ro c h ę  b ledn ie .
W a l d e m a r  s k ło n i ł  g łow ę  w y t w o r n y m  ru c h e m .  B y ł  to r o d z a j  p o d z ię k o w a n ia .
M ilcze l i  j a k i ś  czas ,  po czy m  on r z e k ł  zn o w u ,  w s k a z u j ą c  t a ń c z ą c y c h :
— N iech  p a n i  z a u w a ż y  e n t u z j a z m  n ie k tó r y c h  p a ń  M e n u e t  n a z w a ł b y m  ta ń c e m  

n a j s e n n ie j s z y n i ,  a  j e d n a k  ro z g rz e w a .  D o b r y  w y n a l a z e k !  C zęs lo  w  ta ń c u  o d k r y  
iva s ię  t e m p e r a m e n t .  A le  k a ż d y  w idz  z d a l e k a  m u s i  s ię  d 2 iwjćj co t y c h  ludz i  
la k  p o d n ie c a .

— T ak-  L ecz  p o d e b n e g o  w r a ż e n ia  m o ż e  d o z n a ć  c z ło w iek  n ie  t a ń c z ą c y ,  z a i e m  
nie  a m a to r -  G d y  je s t  p rz e c iw n ie ,  w id o k  ta ń c z ą c y c h  m u s i  p o ry w a ć -  C h c i a ł a b y m  
j e d n a k  w idz ieć ,  ja k i  cz łow iek  p ie r w s z y  r a z  z a t a ń c z y l i

A lbo  w a r i a t  w  p r z y s t ę p i e  s^ału .  albo b e z m ie r n i e  z a d o w o lo n y  o s o b n ik ,  m o ż e  
ja s k i n io w ie c  2 e p o k i  j u r a j s k i e j  w y k o n a ł  t a k i  r a d o s n y  o d ru c h  p r z y  szcz ęś l iw ie  
z d o h y te j  z w ie rzy n ie .

— Albo po  z je d z e n iu  w ła sn e j  ż ony ,  k i ó r ą  to b ie s i a d ą  z a k o ń c z y ł  m io d o w y  
mies iąc  — od ezw a ł  s ię  za  n im i  glos  T r e p k i .

S te fc ia  i W a l d e m a r  z a ś m ia l i  się,
— S k ą d  p a n  w iedz ia ł ,  o c z y m  r o z m a w i a m y ?
Z a p y t a n y  z rz u c i ł  b inok le
— M a m  w y b o r n y  s łu c h ,  a źe  także  n ie  ta ń c z ę  m e n u e t a ,  b o  mi d z i a ł a  n a  

n e r w y ,  w ięc  p o d ą ż y ł e m  do  p a ń s tw a .  K jves t i a  p o s t a w io n a  p rz e z  p d n n ę  S te fa n ię  
p o d o b a ła  m i  się. .leżeli m ię  tu  n ie  chcecie* to p ó jd z ę  sob ie .  L icz ę  j e d n a k  na 
w a s z a  u p rz e jm o ś ć .  S p ó j r zc ie  p a ń s t w o  na  B a r s k i e g o :  co za  n i e s ł y c h a n y  Wzroli 
s k i e r o w a ł  n a  nas.  U w a ż a c ie ?

ly j ichc row sk i  z m a r s z c z y ł  się.
— T o  l a k ż e  j a s k i n io w ie c  n o w o c z e s n y .
— G dz ie  j e s t  p a n n a  B i ta?  — z a p y t a ł a  Stefcia-
— K ł a n i a j ą  s ię  sob ie  ze  Ż n i n e m  i s ą  z ad o w o le n i .
— A p a n  n ic  na  to?

— Cóż m a m  z ro b ić !  w łeb sob ie  p a ln ą ć  czy  po \v ies ić  s i ę ?  — o d p a r ł  k r z y ­
k l iw ie .

— Nie, a l e  r a z em  tań c zy ć .
— A ni m yś lę .  To b y ł a b y  z a  w ie lk a  o f ia ra  z m e j  s t ro n y
K siążę  G ie r s z to r f  z a k o ń c z y ł  m e n u e ta .  P a r y  r o z s y p a ł y  się  W a c h la r z e  posz ły  

w  ru c h .  K r ó tk i  o d p o c z y n e k  i p r z y  d ź w ię k a c h  o r k i e s t r y  d łu g i  b a r w n y  s z n u r  
r u s z y ł  do sali  j a d a ln e j ,  p o p r z e d z a n y  p rz e z  m a r s z a ł k a  d w o ru .  O11 um ie szcz a !  
p a r y  p r z y  ś w i e t n y c h  s te l a c h .  Była  to  j u ż  uczta  p o ż eg n a ln a  — w s z y s tk i c h  n a  te  
m y ś l  o g a rn ia ło  w z ru sze n ie . . .

N a z a ju t r z  u m y ś ln i e  s p r o w a d z o n y  fo to g r a f  z d e j m o w a ł  g r u p ę  to w a r z y s t w a  
w  k o s t iu m a c h .  S te fc ia  sLala w d r u g i m  s z e re g u ,  t ro c h ę  z b o k u .  W a l d e m a r  
n a d sze d ł ,  k i e d y  ju ż  g r u p ę  u s ta w io n o .  S ta n ą ł  z a  Ste fc ia .  P r z e w y ż s z a ł  j ą ,  ale  
m u s ia ł  się n ieco  p r z e s u n ą ć  w  bok ,  g d y ż  je j d u ż y  k a p e l u s z  z a s ła n ia ł  m u  d ć 3
tw a rzy .  H r a b i a n k a  w  p i e r w s z y m  rzedzie  n ie  z a u w a ż y ła  tego.  R ita ,  p rz e c iw n ie ,
sze p n ę ła  c i c h u t h o  dc T i e s t k i :

— P ie rw s z e  p u b l i c z n e  T e t e - ś - t e t e .
T r e s t k a  s k in ą ł  g łow ą  tw ie rd z ą c o .
O próc z  z b io ro w e j  g r u p y  w s z y s t k i e  p a n ie  z d e j m o w a ł y  się o s o b n o ,  w  k o s t i u ­

m a c h  i w b a lo w y c h  s t r o j a c h ,  S te fc ia  w  s w y m  k o s t i u m i e  z  cza sów  D y r e k t o ­
r i a t u ,  a n a  p r e ś b y  L u c i  — w’ c o d z i e n n e j  s z a re j  s u k ie n c e  i w  k o ra la c h .

B y ła  g r u p a  m y ś l i w s k a  w  z w ie r z y ń c u ,  g r u p y  n a  ł o d z ia c h ;  z d e j m o w a n o  k o n n e  
k a w a l k a d y ,  p a r t i ę  t e n i s a  i g rę  w  b i la rd .  C a ły  dz ień  2e szed ł  n a  zd ję c ia c h ,  Nie  
k t ó r z y  gośc ie  p rzed  w ie c z o re m  w y j e c h a l i  n a  k o le j ,  inn i  mie l i  o p u ś c ić  G lebo- 
w lcze  n a  d r u g i  dz ień  r a n o .  O d je ż d ż a ją c e  p a n ie  o t r z y m y w a n y  od o r d y n a t a  b u ­
k ie ty ,  o r k i e s t r a  g ra ła  n a  k r u ż g a n k u

O sta tn i  w ie cz ó r  z g ro m a d z i ł  w sa l i  j a d a ln e j  z n a c z n ie  s zc z u p le j s z e  t o w a r z y s tw o
i d z iw n y m  t r a f e m  n a j s y m p a t y c z n i e j s z e .  W y je ch a l i  B a r s c y  i k i lk a  osób  ich 
p o k r o ju .  Z a r a z  i n n y  d u c h  pow ia ł .  W yja zd  h r a b i a n k i  n ie  b y ł  t r y u m f a l n y m .  D o ­
s ta ła  b a rd z o  p i ę k n y  b u k ie t ,  o r k i e s t r a  g rz m ia ła  j a k  dla  In n y c h ,  w ioz ła  j ą  w s p a ­
n ia ła  k a r e t a  1 c z t e r y  s iw e  a r a b y ,  a le  h r a b i a n k a  m ia ła  z ło ść  na  tw a r z y .  S p o t ­
ka!  ją  z aw ó d  Na z a s i a n i e  n a r z e c z o n ą  o r d y n a t a  ż a d n e j  u a d z i e i  m ie ć  n ie  m o g ła  
N a jw ięce j  ja  g n i e w a ł a  ś w i a d o m o ś ć ,  k io  j e s t  w in i e n  j e j  p o rażce .

H r a b i a  j e c h a ł  p o s ę p n y  j a k  c h m u r a .  W y m a r z o n a  g o d n o ś ć  te śc ia  w  G lęb o w i-  
czach  u c ie k ła  p rzed  n im ,  w  j e j  d o ś c ig n iec ie  ju ż  n ie  w ie rz y ł .  M ia ł  g ł u c h y  żal 
do córk i ,  w y r z u c a ł  j e j  o b o ję tn o ś ć  d la  o jc a  i d la  w ła s n e g o  h e r b u ,  n ie  m y ś ląc ,  
że je j a m b i c j a  c ie rp i  ró w n ie ż  d o tk l iw ie ,  n a w e t  w ięce j .  H r a b ia  p a t r z a ł  n a  pysz  
ną u ro d ę  có rk i ,  p r z y m y k a ł  oczy ,  h a f t o w a ł  j ą  soh ie  na  t le  o lb r z y m ie g o  p o s ag u
i d z ie w ięc io p a lk o w e j  k o r o n y  z  h e r b e m  o r d y n a ta .  „ A leż  to id io ta ,  g łu p ie c ? '  
I le k ro ć  p rz e d  o c z y m a  d u m n e g o  p a n a  p r z e s u n ę ł a  sie  d e l ik a tn a ,  w d z ię c z n a  p o ­
s tać  Siefc i,  z ac is k a ł  p ięśc i .

U s p o s o b ie n ie  ro z g o r y c z o n e j  p a r y  h r a b i o w s k i e j  z d a w a ło  s ię  r o z s a d z a ć  k a r e t ę .  
Ale o g ie ry  a r a b s k i e  p ę d z i ły  do s tac j i  k o l e jo w e j  ■wyciągnię tym k h i s e m ,  o d d a la  
j ą c  sie od n i e w d z i ę c z n y c h  G łę b o w icz ,  co jak  z lo ty  sen  h r a b i a n k i  z ach o d z i ły  
w mgłę .

w  z a m k u  n ie  b y ło  s m u tn o ,  lecz  t ro c h ę  o d m ie n n ie .  W s z y s tk ic h  o g a r n i a ł  m e ­
l a n c h o l i j n y  s p o k ó j  po g w a r n y c h  d n ia c h .  C hodzi l i  po w ą s k ic h  u l i c z k ac h  z i m o ­
w ego o g r o d u ,  z a g l ą d a l i  do w in n ic y ,  do a n a n a s a m i ,  do u ro c z e j  d o l in y  róż.

K a ż d y  m y ś la ł  z ż a l e m ,  że  j u t r o  t r z e b a  o p u ś c i ć  z a c z a r o w a n y  z a m e k  i n i e ­
je d n o  w e s t c h n ie n i e  w ionę ło ,  n i e j e d n e  oczy s z u k a ł y  tego ,  k t ó r y  s ta n o w i ł  oś 
m in io n y c h  z ab a w ,  ś r o d k o w y  p u n k t  z am k u .

S te fc ia  n i e  w z d y c h a ła ,  n ie  o g lą d a ła  s ię  z a  W a l d e m a r e m ,  c icha i m i lcząca .  
D o z n a w a ła  d z n \ n y c h  u c z u ć :  że  c h c e  sie  s l a d w y r w a ć  i n ie  m oże ,  ch ce  uc ie  
k a c  — coś j ą  t r z y m a ,  chce  s ię  b r o n ić  — coś  w o la  na  n i ą :  „ Z a  p ó ź n o  !*’ B y ło  
j e j  t a k  c iężko,  j a k b y  te n  ogTom ny z a m e k  w a l i ł  się  na  n ią .  P r z e p y c h ,  w s p a n ia  
lość  z n o w u  z a c z ę ły  j ą  d ław ić .  2 a i  n i e s ł y c h a n y  r o z r y w a ł  p i e r s i  łk a n i e m .  T ł o ­
c z y ły  j ą  u c z u c i a  i p a l i ły  ogn iem ,
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W p a r ę  d n i  p o te m  o d jeżd ża l i  g o śc ie  ze S ło d k o w ic .  K s iężn a  P o d h o r e c k a  w y ­

j e c h a ła  w cześ n ie j  z s y n e m ,  s y n o w ą  i Bitą .
G lę bow icze  b y ł y  t ro c h ę  s m ę t n e  w ton ie ,  j a k b y  p ie rw s z e  dn i  p a źd z i e r n ik o w e  

t a k  je  n a s t r o i ły .  S łu żb a  m ia ł a  z g o rz k n ia łe  m in y ,  lo k a je  w łó c zy l i  się s en n ie .  
C hoć  czeka ł  Ich z a s łu ż o n y  o d p o c z y n e k ,  ż a ło w a l i  ś w i e tn y c h  dn i ,  o b l ic z a ją c  
zy sk i ,  m o g ą c e  z ad o w o l i ć  n a jc h c iw s z y ch -

Hzadca  o s t r o ż e c k i  i dwHj p r a k t y k a n c i ,  s c h o d z ą c  z  t a r a s u ,  u j r z e j i  n a p r z e c i w  
s ieb i e  w s t ę p u ją c e g o  n a  s c h o d y  o rd y n a ta .  Szedł z c ie p la rn i  z a m y ś lo n y ,  w  ręc «  
n ió s ł  p y s z n y  b u k i e t  żó ł ty c h  róż .  P a n o w ie  u s u n ę l i  się  g rze cz n ie  S p o j r z a ł  n a  
n ich  i u ś m ie c h n ą ł  s ie  p rz y ja ź n ie .

— D n k ą d ż e  to  p a n o w ie  dążą?
— T a k  w łó c z y m y  się  po z a m k u ,  w y w o łu j ą c  m i n i o n e  e c h a  — o d r z e k ł  j e d e n  

z p r a k t y k a n t ó w .
— S m u t n o  b e d z i e  t e r a z  w  G lę b o w icz a c h ,  co?
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